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Zwołanie sejmów. 


Lwów 7. września. 


Jutrzejsza urzędowa „Wiener Zig* 
ogłosi patent cesarski, zwołujący sejm 
galicyjski na dzień H4. bm. jako na 
dalszą sesyę, odroczoną w grudniu roku 
zeszłego. Inne sejmy zostaną zwołane 
w następującym porządku : 

bukowiński, saleburski i przedarulań- 
ski na 10. bm.; 

ślązki, dolno ausiryacki i karyutyjski 
na 14. bm; 

górno austryacki na 17. bm.; 

morawski i styryjski na 21. bm.; 

kraiński na 22. bm. ; 

czeski i tyrolski na 29. bm. 

Reszta sejmów, a to: tryesteńszi, dal- 
matyński, gorycki i istryjski nie zbiorą 
się obecnie, nie mają bowiem na razie 
żadnych ważniejszych spraw do  zała- 
twienia. 

Przyspieszenie o tydzień, aniżeli pier 
wotnie zapowiadano, zebrania się sejmu 
naszego, powitać należy z zadowoleniem, 
wskazuje to bowiem, że trwać on będzie 
co najmniej trzy a może i cztery tygodnie, 
nie byłoby bowiem słusznej podstawy 
wcześniejszego zamykania go, skoro czeski 
zwołany będzie dopiero na 29. bm. 

Z tego kalendarza sejmowego wynikać 
zdaje się także zamiar zwołania parlameniu 
austryackiego na pierwszą połowę paździer- 
nika. 


Lwów 7. września. 

Niektóre dzienuiki podniosły, jakoby posło- 
wie do Rady państwa, pp. N*"mentowski i Wa- 
lewski, korzystając z tego, że byli członkami ko- 
misyi kolejowej parlamentu austryackiego, uzy- 
skali pierwszy dla siebie, drugi dla grona akoyo- 
naryuszów koncesye na budowy kolei Tarnopol- 
Zbaraż i Lwów Brzeżany-Podhajce a następnie 
dr. Niementowski odstąpił budowę linii Tarnopol- 
Zbaraż berlińskiej firmie „Eisenbahn- Bau- und 
Betriebsgeselschaft" a p. Walewski z tą samą 
firmą wszedł w rokowania o oddanie jej budowy 
kolei Lwów-Podhajce i że w ten sposób obaj 
wyciągnęli ztąd korzyść i nadużyli mandatów po- 
selskich. 

Doniesienie to, podane w tej formie, i nas 
zaniepokoiło niepomiernie. Pragniemy gorąco, aby 
obwinieni posłowie mogli z zarzutów im czynio- 
nych oczyścić się prze” forum właściwem w gro- 
nie kolegów ; sami nie poczuwamy sę ani do 
obowiązku wystąpienia w ich obronie, ani tem 
mniej do prawa potępienia obwinionych, pó*i nie 
będzie im daną sposobność do uniewinnienia a 
przynajmniej dv wykazania rozmiarów swojej 
winy. 

Pragnęlibyśmy także zgodnie w wiedeńskim 
korespondentem (sa8w, który rzecz tę nieco na- 
miętnie porusza, aby koncesyonaryusze kolei, któ- 
rych sprawa się toczy w ciele prawodawczem, 
mie zasiadali w komisyi kolejowej i aby członko- 
wie tej komisyi skła lali swoje mandaty komisyj- 
ne, jeśli do koncesyonowanego konsorcyum przy- 
stąpią, lubo wiemy, że tej zasady nie trzyma się 
dotychczas ani nasz sejm, ani nie trzymają się jej 
inne stroanictwa w Radzie państwa. Zabieramy 
dziś głos jedynie celem wyjaśnienia i odparcia 
pewnych zarzutów, podniesionych przeciw Kołu 
polskiemu przez wiedeńskiego korespondenta 
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_RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA. | 


Dwór w Porajowie. 


NTewrela. 


(Ciąg dalsz”). 


W Porajowie zmiana paletotów nie przed- 
ztawiała żaduego interesu, prawdopodobnie 
nikt o tem nie wiedział, oprócz Glaca, 

Marya w amazonce długi czas oczekiwała 
pa oznaczoną godzinę; sądziła, że cos ważnego 
mu przeszkodziło w projektowanem spacerze. Ale 
i nazajutrz nie zjawił się Łucyan. Minął dzień 
drugi, trzeci i tydzień cały a Łucyan przepadł, 
'ak kamień w wodę. 
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Tymczasem przyjechał pan Pietrzycki i przy 
pomocy Trockiego objął gospoderstwo. Obydwaj 
w ciągu kilku dni nie schodzili z wózka ! odrazu 
nowy zarządca i pełnomocnik wszedł w urzędo- 
wanie, z zapasem energii i wielkiej rutyny. 
Wszystkim w domu podobał się ; był wesół, tro- 
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We Lwowie — Wtorek dnia 8 Września 1903. 


CALETA NARODOWA 


seodczzttiie B->te) "w”teczorexrua. 


Csasu, które domagają się koniecznie sprostowa 
nia ze względu na to właśnie, że się pojawiły w 
tak poważnem piśmie. 

Mylnem jest twierdzenie, jakoby obie koleje 
o kiórych mowa, miały mieć tylko znaczenie po- 
wiatowe. Przeciwmie, kolej Lwów-Brzeżany-Pod- 
hajce obchodzi całą wschodnią część kraju, go- 
rąco obchodzi stolicę. Prócz tego uchwały sej- 
mowe żądały budowy kolei Tarnopol-Zbaraż i 
budowy całe; prawie linii Lwów-Brzeżany Pod< 
hajce, a obowiązkiem Koła wiedeńskiego jest ata- 
rać się o wykonanie uchwał sejmowych. To też 
korespondent Csasw ostał widocznie wprowadzo- 
ny w błąd, uwierzywszy, że zdanie co do potrze- 
by uzyskania tych kolei były w wiedenskiem 
Kole pol kiem podzielone. 

Gdy szło o uchwalenie hudowy wielkich 
kolei państwowych, wszyscy przewódcy Koła 
postanowili domagać się przy. tej sposokności 
budowy obydwu, tak zwanych podolskich kolei 
i doradzali, aby się Koło tej budowy stanowczo 
domagało; toczyła się zaś wówczas walka 
w Kole, zachodziia różnica zdań pomiędzy naj- 
poważniejszymi posłami jedynie co do tego, czy 
sprawę inwesiycyj kolejowych rależy połączyć ze 
sprawą uzyskania regulacyi rzek ı budowy ka- 
nałów, czy też ‘sobno rzecz traktować. Zdanie 
tych, którzy się połączenia obydwu spraw doma- 
gali, zwyciężyło i stało się zadość woli Koła 
polskiego, uzyskano bowiem wraz z budową 

dydwu kolei nierównie ważniejszą a od dawna 
w pierwszym rzędzie postulatów krajowych sta- 
wianą sprawę regulacyi rzek i budowę sieci ka- 
nałow spławnych w kraju. 

Myli się tedy korespondent Cgasu twierdząc, 
jakoby sprawa kolei podolakich była stanęła na 
przeszkodzie uzyskania nierównie ważniejszych 
dla kraju koncesyj, które i owszem uzyskało Ko 
ło polskie równocześnie i wskutek jednej pomyśl- 
nie przeprowadzonej akeyi. 

Wreszcie finalizowanie sprawy tych dwu 
kolei także nie wstrzymało Koła w dalszej pracy 
około obrony potrzeb krajowych i narodowych, 
czego dowodem uzyskanie upaństwowienia gim- 
nazgyum cieszyńskiego, jakoteż skutecznie w par- 
lamencie iw obec rządu przeprowadzona, jakkol- 
wiek póżniej za granicami monarchii udaremnio- 
na, obron» cukrownictwa galicyjukiego. 

W wielu innych także sprawach toczyły się 
ustawiczne rokowania między p'zewódcami Koła 
a rządem, w których poruszono bardzo doniosłe 
dla kraju postulaty. 

Prawdą jest natomiast, że wcale nie sprawa 
dwóch kolei, ale prowadzenie żądanej przez nie 
których polityki postulatowej, utrudnia niezmier- 
nie zajęcie zasadniczego wobec rządu stano- 
wiska, którego się opinia kraju tak bardzo do- 
maga. 


Sprawy krajowe. 


Wybór posła sejmowego. 
Braeżany 6. września. 
(N) Dnia 17. bm. ma się odbyć w miejsce 
p. Stan. Wybranowskiego, który mandat złożył, 


wybór posła na sejm z wielkiej własności byłego 
obwodu brzeżańskiego. Niejednokrotnie wyborcy 


są w kłopocie z powodu braku odpowiednich 


kandydatów, -- my przeciwnie mamy wybór o 
tyle trudniejszy, że opinia wskazuje aż dwu, 
z których każdy byłby nietylko godnym mandatu, 
ale i z wielkim pożytkiem dla kraju spełniałby 
obowiązki poselskie. Jednym z nich jest zasłu- 
żony były marszałek powiatu rohatyńskiego, zacny 
p. Mikołaj Torosiewicz, który dawniej posło- 
wał z kuryi wiejskiej a przy ostatnich wyborach 


chę rubaszny, ale nie ordynarny, opowiadał ty- 
siące facecyjek nawet dowcipnych, co wprowa- 
dzało w doskonały humor pana  Porajskiego. 
Chłopców zaraz spoufalił tak, że mu się wieszali 
na szyi a nawet pani Magdalena, bardza w tych 
czasach źle usposobiona, nieraz śmiała się z kon- 
cepiów pana Piotra Pietrzyckiego. Tylko jedna 
Busia ciągnąc passjansa, bo kabałę stanowczo 
zarzuciła na pewien czas, podnosząc palec wska 
zujący do góry, powtarzała: 

— Już tu nie pan Juliuss, o nie, 
umył do Juliusza. Tamten paniczyk — 
zwyczajnie gaduła i tyle. 

Trocki lada dzień miał odjeżdżać, Nie spie- 
szyło mu się, choć pierwsze dnie wiosenne już 
nastały. Ale smutne oczka Ady przykuwały go — 
i samemu trudno się było rozstać z kochaną 
dziewczyną — ale nakoniec musiał jej powie- 
dzieć: jutro odjeżdżam. Chcieli choć kilka słów 
zamienić ze sobą bez świadków, spotkali się więc 
na znanej im tak dobrze ścieżce, prowadzącej do 
chaty leśnego i zboczyłi pomiędzy drzewa. Ada 
oparta na ramieniu narzeczonego, odpowiadała 
na słodkie jego lowa. Najważniejszą rzeczą było 
postanowić, kiedy Juliusz przyjedzie oświadczyć 
się mate; i ojczymowi. 

— Ale my Ado między sobą nie zamieni- 
liśmy konwencyonalnych słów. Z mej strony nie 


ani się 
a ten? 


nie uzyskał mandatu pod naciskiem agitacyi rus- 
kiej, — drugi, to p. Aleksander Krzeczuno- 
wicz, właścicieł Bołszowca, pełen zdolności 
i chętny do pracy publicznej. Liczy on bardzo 
wielu gorliwych zwolenników i niewątpliwie 
uzyskałby jednomyślny wybór, gdyby nie wzgląd 
na oddane już przez p. Mikołaja Ttrosiewicza 
usługi dla kraju, która mogłyby się wydawac jako 
niedocenione; w razie niesaofiarewania mu obecnie 
mandatu poselskiego. Dwa tygodnie, dzielące nas 
od wyboru, wyjaśnią zresztą jeszcze sytuacyg i na 
zebraniu przedwybołczem, zwołanem na przed- 
dzień wyboru, zapad :ie postanowienie, na któ- 
rego z tych dwu kandydatów odda swe głosy 
obywatelstwo ziemi brzóżańskiej. 


Z działal mości 
tewarzysiwa gospodarczego. 

W Buczaczu urządono dnia 6. bm. stara 
niem podolskiego oddziału gal. towarzystwa kre 
dyto ego wystawę nasion i płodów roln czych, 
oraz maszyu i narzędzi gospodarskich. Miejscem 
wystawy był ogród hr, Potockich. 

Z okazyi wystawy odbyło się posiedzenie 
oddziału, na które na zaproszenie zjechali się 
prezegowie ościennych oddziałów tow. gospodar- 
czego: p. Mikołaj Krzysztofowicz z Kołomyjskiego, 
p Stanisław Bohdanowicz z Tłumackiego, oraz 
wiceprezes gal. tow. gosp., p. Vivien. 

Przed posiedzeniem zebrali się goście i człon- 
kowie oddziału w liczbie 30 w sali Sokoła, po- 
dejmowani objadem przez presęsa oddziału, p. 
Artura Cieleckiego. 

Potem odbyło bię posiedzenie, na którem 
toczyły się bardzo ożywione i poutzające dysku: 
sye. Najpierw przewodniczący wyłuszczał cele 
wystawy: obeznanie z produkcyą zbóż i nasion, 
zapewnienie zbytu dla produkcyi i targi zbożo- 
we — poczem podziękował przybyłym gościom 
ościennych oddziałów i prezydyum tow. gospo- 
darczego. 

Następnie nad wnioskiem p. Grzegorza Sawy 
e polepszenie kultury buraków dla naszych fabryk 
wywiązała się ożywiona rozprawa. Zabierało w 
niej głos wielu mowców, wskazując na potrzebę 
rozszerzenia kuliury buraków nie tylko ze wzglę- 
du na zabezpieczenie krajowych fabryk cukru 
przed zamachem kartelu, lecz także na korzyści, 
wynikające dla rolnika i dla klasy robotniczej, 
maj;cej w najtrudniejszej na przednowku chwili 
znaczny zarobek. Uchwałono więc kuiiurę tę 
zalecać i starać się o jak największe jej rozsze- 
rzenie. 

Również bardzo żywo dyskutowano następnie 
nad sprawą dostaw sboża dla wojska w drodze 
wspólnych udziałów. 

W końcu na wniosek p. Władysława hr. 
Potockiego uchwalono wyrazić podziękowanie ra- 
dzie oddziału podolskiego za inicyatywę do wy- 
stawy oraz wyrażono życzenie, aby nadal eo roku 
tego rodzaju wystawy były urządzane. 

Wreszcie p. Cielecki przypomniał akcyę ra 
tunkową dla dotkniętych klęskami elementarnemi 
i zachęcał do składek w naturaliach. 

Po posiedzeniu udali się zehrani na plac 
wystawy, zawierającej próbki nas'on i płodów 
rolnictwa i ogrodnictwa tak z gospodarstw więk- 
szych, jak mniejszych, dalej maszyny i narzędzia 
rolnicze, wystawione przez firmy krajowe i za- 
granicznne. Jestto krok dalszy na drodze urzą- 
dzania takich wystaw na Podolu celom zaznajo- 
mienia się z produkcyą i możnością korzystnego 
zbytu i materyalnej poprawy stosunków rol- 
nictwa. 


Z Ks. Poznańskiego. 


Peznań 3. września. 
(Niepożądane agitacye.) 


Wybory do sejmu pruskiego niedaleko i na- 
leżałoby się już nam sposobić, konsolidować, 
przygotowywać do nich — w obronie własnej 
wobec wrogo usposobionego względem nas rządu. 
Tymczasem klika „pseudo-ludowa" — nazywam 
ją tak z całym rozmyslem i rozróżniam dobrze od 
partyi ludowej, której przewodniczy p. B. 
Chrzanowski i inni — wnosi, podobnie jak przy 
niedawnych wyborach do parlamentu niemieckie - 


było oświadczyn — z twej strony nie było przy 


jęcia. 

— Nie potrzeba tego wazystkiego — skoro 
oboje jesteśmy pewni, że się kochamy. Byłam 
jeszcze dzieckiem prawie, kiedy o tobie już 


myślałam. co prawda ogromnie po dziecinnemu, 
ale myślałam. 

Uśmiechnęła s'ę na to wspomnienie a Juliusz 
całował jej ręce, dziękując. 

— Ja się boję Ado, czy ja jestem godzien 
takiego szczęścia. 

— 0, bądź spokojny, nie cię nadzwyczaj- 
nego nie spotyka — że masz moją wzajemność, 
to przecież nie mogło być inaczej. Patrz, spoty- 
kamy młodą parę, którą także miłość sprowa- 
dziła do lasu. 

Z poza drzew ukazał się ułan, w swej czere 
wonej czapce, kurtce szamerowanej i butach wy- 
sokich z ostrogami. Trzymał w pół dziewczynę, 
coś jej siarczyście dowodząc, a ona oczy ocie- 
rała tartuszkiem 

Zobeczywszy panienkę ze dworu, idącą pod 
rękę z młodym człowiekiem, Marysia prędko się 
wyrwała z objęcia walana i podbiegła do Ady, 
witając ją. 

— To panienko mój Stach mówiła, 
przedstawiając ułana — przyjechał na to wesele 
mojej stryjecznej siostry — jak panience opowia- 
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go, niepożądane rozdźwięki i agitacye w nasze 
społeczeństwo. Powtarzam, że nie jest to żadna 
partya, ale klika ludzi, wnoszących waśń i za- 
męt, aby go wyzyskać dla swych aspiracyj, a 
nazywam ją „pseudo-ludową*, gdyż operuje ona 
głównie wśród partyi ludowej, ta bowiem jako 
najmniej politycznie wyrobiona i najmniej kryty 
czna, najłatwiej daje się uwodzić słowom pustym 
a głośnym, jeżeli mają one ton radykalny. Klikę 
tę utworzyło przed wyborami do parlamentu kil- 
ku zawiedzionych malkontentów i rozwinęło in- 
trygi,-w pierwszym rzędzie przeciw ks. arcybi- 
skupowi Stablewskiemu, które podsycał pewien 
młody redakior, spodziewając się w ten sposób 
wybić się w górę. Została cna jednak jeszcze 
przed wyborami zdemaskowaną, poniosła klęskę i 
zdawało się, że więcej już się nie odezwie. Lecz 
widocznie ci ludzie nie stracili jeszcze ambicyj 
politycznych i teraz korzystając ze zbiiłających 
się wyborów do sejmu pruskiego, znowu głos za- 
brali i rozpoczynają intrygi i agitacye zupełnie 
identyczne jak przed czterema miesiącami. Na 
wet ten sam punki wyjścia, co pierwej, o- 
nia sobie do wniesienia waśni i bałamucenia 
udu. 

Ponieważ w tej sprawie zabrały już głos 
narudowo-radykalne pisma galicyjskie i ten- 
dencyjnie ją przedstawiły, więc przypada na 


mnie obowiązek sprostowania opinii w waszej 
dzielnicy. 


Przypomnąć muszę najpierw sprawę, dobrze 
znaną pod nazwą „sprawy księcia Zdzisława 
Czartoryskiego“. O mandaty do parlamentu nie- 
mieckiego podczas wyborów z wiosną ubiegali się 
także niektórzy z kliki, którą wyżej scharaktery - 
z»wałem. Rozwinęli jednak agitacyę, która w 
swoich skutkach mogła być dla nas bardzo szko- 
dliwą. W szczegóły tych historyj nie chcę już 
wchodzić. Otóż wówczas, mianowicie 21 maja 
ks. Zdzisław Czartoryski opublikował deklaracyę, 
zarzucającą, iż w okręgu kościańskim agitacya 
owa posługiwała się także przekupstwem. Moty- 
wem, dia którego ks. Czartoryski z taką publi- 
czną deklaracyą wystąpił, było, że chciał zdema 
skować intrygi różnych agitatorów, chciał salwo- 
wać lud przed ich zjadliwym wpływem, chciał 
publicznie skarcić brudne i nieuczciwe manewry, 
przeprowadzane na zebraniach przedwyborczych, 
na których pod hasłem polityki ludowej, ludu do 
głosowania nie przypuszczano. 

Przekupstws, jakie ks. Czartoryski zarzucił, 
istotnie były. Zresztą podczas każdych wyborów 
i w każdym kraju zdarzają się mniej iub więcej 
rażące Dudużycia. Ale ks. Czartoryskiemu — raz 
jeszcze to podkreślę — rozchodziło się główaie 
o to, że ludem i mianem ludowców posługują się 
ludzie, którzy nigdy absolutnie nic wspólnego 
z ludem nie mieli i którzy, jak książę raz się 
wyraził, „farsy jarmarczne urządzali dl: dopięcia 
swych celów*. Całą swoją działalnością polity- 
czną dał ks. Czartoryski dużo dowodów, że uwa- 
ża lud za czynnik w całym ustroju narodowym 
za zanadto poważny, aby mógł pozwolić na bawie- 
nie się kosztem tego ludu i posługiwaniem się 
nim, jak drabiną, do wdrapywania na krzesła 
parlamentarne. 

Dlatego też główny ciężar zarzutów ks. 
Czartoryskiego nie spoczywał w zarzucie prze- 
kupstwa, jako takiego, lecz w zarzucie bałamu- 
cenia chłopów, rozpijania ich na wiecach, hała- 
mucenia ich niemożliwemi obietnicami, 


— Skoro w ten sposób agitować będziemy 
— mówił wówczas ks. Czartoryski -— wtedy o- 
statnie atout z rąk wypuścimy i stracimy całą 
podstawę polityki przyszłości, bo wiarę narodową 
u ludu zatrujemy. 


Na zarzut przekup twa, przez ks. Czartory- 
skiego podniesiony, zaprotestował. interesowani i 
zażądali dowodów. Książe oświadczył gotowosć 
złożenia dowodów. Złożono więc rodzaj sądu 
czy komitetu obywatelskiego, któremu ks. Czar- 
toryski przedstawił dowody i sąd ten, zbadawszy 
sprawę orzekł: „ks. Zdzisław Czartoryski miał 
najzupełniejszą słuszność twierdzą, iż przekup- 
stwa istniały“. 


Sprawa była skończoną. Była to dla całej 
tej pseudo-ludowej kliki porażka ogromna, gdyż 
została zdemaskowaną. Zdawałoby się, że powin- 
na była ona zaraz usunąć się zupełnie z wido- 
wni życia publicznego. 
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dałam. Dziś musi powracać do wojska — tak mi 
żal. że odjeżdża, ale cóż robić. 


— Ale za to, proszę panienki rzekł 
ułan — jak za trzy miesiące powróci, io już bę- 
dzie koniec. Po weselisku, da Bog doczekać, za- 
bieram moją Marychnę do swojej chaty. 

— Ja też Marysiu mam teraz coś ważnego 
ci powiedzieć, jak ci to obiecałam. Znasz 
pana — rzekła — wskazując na Juliana ? 

— Jakże mogłabym nie znać pełnomocnika 
naszego pana. Tyle lat my razem przeżyli. 

— To widzisz Marysiu mój narzeczony. 
Mama mnie chciała wydać za kogo innego, ale 


ja się uparłam i idę za tugo, którego serce moje 
wybrało. 


tego 


-- Ja i o tem słyszałam. Ach, jak panienka 
dobrze robi! Jeśli już iść za mąż, to tylko za 
takiego, co się go okrutecznie kocha, bo inaczej, 
to nie warto. Ja tam za takiego nieszłabvm, coby 
się ino mojej matusi podobał a mnie nie. 

Stach na zakończenie wynurzał się tymcza- 
sem przed Juliuszem i tak tłumaczył mu swoją 
metodę kochania : 


—- U mnie, proszę wielmożnego pana, to 
tak, wszystko po wojskowemu idzie. Kochasz 


mnie Maryś? to daj pyska — a nie, to SEZ 


dyner. 
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Lecz widocznie chce ona próbować szczę- 
ścia przy zbliżających się wyborach sejmowych, 
bo oto rozpoczęła akcyę, aby potępiające ją wra- 
żenie orzeczenia powyższego sądu obywatelskiego 
zatrzeć i je sparaliżować. Zażądała więc od ks. 
Czartoryskiego wydania i publikowania materya- 
łów, dostarczonych sądowi obywatelskiemu. W 
tem leży perfidya tych panów. Wiedzieli oni bo- 
wiem dobrze, że rzecz ta jest niemożliwą. Zaa- 
jąc księcia wiedzieli, że raczej wszystko znieBie, 
aniżeliby się stał denmuncyantem ludzi, chociaż 
ci zawinili. Takie też oświadczenie opublikował 
książe w dziennikach. Wówczas owi panowie, 
będ.;c już pewni, że nic nie ryzykują, rozpoczęli 
wojnę otwartą wiecami, listami otwartemi, rezo- 
lucyami. Ale przypominam znowu, że trzeba tu 
rozróżnić między partyą ludową, która z tą «=gi- 
tacyą nie ma nic wspólnego, a gronem kilkudzie 
sięciu ludzi, podezczuwanych i bałamucorych 
przez kilku, mszczących się i żądnych waśni 
i zamętu dla swych aspiracyj. To jest jądro całej 
tej sprawy, która chciałbym wyjaśnić waszym 
pismom radykalno narodowym. To nie partya lu- 
dowa bojkotoje hr. Zdzisława Czartoryskiego, 
lecz kilku krzykaczy i wichrzycieli. Wojna pro- 
wadzona przeciw księciu nie jest wyrazem opinii 
partyi ludowej, lecz hecą, inscenoasną przez 
sztucznie uformowaną klikę warchołów. 

Ostatecznie klika t3 urządziła 28 zm w Opa- 
lenicy wiec, a że wiadomo, iż zwołującę wie- 
forsują na nim zawsze rezolucyę, dla której wie- 
zwołali, więc i na tym wiecu zapadła rezolue 
cya, a góry ułożona. Rezolucyę tę podaję doc 
słownie : 

„Zważywszy, że każdy obywatel ma prawo 
i obowiązek piętnowania wszelkich wykr czci 
swych współobywateli w sprawach pubiliczeych, 

zważywszy, łe ks Czartoryski przez sans 
fakt odsłonięcia przekupstwa, tego wairętnego ob- 
jawu zgnilizny zakradającego się rzekomo do nā- 
szego Społeczeństwa, miałby pzawdziwą wobec 
niego zasługę, stwierdzamy, że 

1. w tym razie wystąpienie księcia było fore 
telem stronniczym, 

2. książę w liście swym nawołując do zgody, 
roziątrzył i r. zgoryczył umysty wyborców, 

8. że z pominięciem wszelkich zasad bez- 
stronności sądu, nie poiecił książę Czartoryski za- 
wezwać strony przez niego oskarzonej i wysłu- 
chać winnych, 


4, że zawezwani do rozpatrzenia rzekomych 
dowodów czterej prezesowie powiatów  śmigiel- 
skiego, kościuńskiego, mowotomyślskiego i gro- 
dziskiego mie mieli najmniejszego upoważnienia 
od komitetów wyborczych lub walnych zebrań, 
a jeżeli występowali to tylko jako prywatni ludzie, 
nie zaznaczając charakteru, w jakim występowali, 
ami w ich deklaracyi, ani w liście księcia, 

5. że Dziennik Poznański è Kuryer Posn. 
pomimo stanowczego żądania wyborców, aby 
napiętnować winowajców, a tem samem oczyścić 
powiat z zarzutu i pomimo protestu prze- 
ciwko sposobowi załatwienia sprawy, łamy swoje 


dia wolnych głosów obywatelskich zupełnie 
zamknęły. 
6. że niewyjaśnienie sprawy pó” mik 


twierdzić, jakoby wybór posła naszego p. dr. 
Skarzyńskiego za  pienądze  uskutecznionym 
został, 

my wyborcy na dzisiejszem zebraniu ener- 
gicznie protestujemy przeciwko niebywałemu w 
polskiem społeczeństwie sposobowi załatwiania 
tak ważnej, a dla nas tak bolesnej sprawy, 
a oburzeni do żywego wyrządzoną nam krzywdą 
surowo postępowanie to potępiamy. 

Ze swej zaś strony sprawy tej za ukończo- 
ną nie uważając, upoważniamy komitet nass wy- 
borczy do dalszych w tej mierze kroków z prośbą, 
aby wyjaśnienie i załatwienie całej sprawy złożył 
w ręce komitetu prowincyonalnego, tej najwyższej 
naszej władzy wyborczej.* 

Miałem sposobność już po otrzymaniu ga- 
licyjskich dzienników z tendencyjnem przedsta- 
wieniem powyłszego wiecu, rozmawia: a z ks. 
Zdzisławem Czartoryskim. Jak powyże 5” "m 
dosłownie rezolucyę, tak pon'żej pod« 2 
nie wyjaśnienia ks. Czartoryskiego, 
udzielił. 

— Rezolucya twierdzi, że wystąpiou. 
było fortelem stronniczym. Chociażby tak . 


| 
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— Kiedy mnie tak nie wolno — rze>., śmie- 
jąc się Juliusz. 

— E, proszę łaski pana, jakb” człowiek na 
to pytał, co wolno, a co nie wolno — to by 
nigdy na swuje nie wyszedł. 

Głośne dowodzenie ułana zwróciło uwagę 
Ady i Marysi; zbliżyły się i Ada wziąwszy narze- 
czonego, główkę sparia na jego ramieniu. 

— Niech panienka „ie wierzy, że ten mój 
Stach taki raptus - on taki dobry i słodki w 
kochaniu, jak ten gułąbek, co mi go kiedyś p” 
darował. To mówiąc, Marysia spojrzała na ułana 
rozkochanemi oczami. 

— Oj proszę łaski pana — zaczął znowu 
ułan — ja tak sobie zawsze myślę, co Pan Póg 
strasznie dobry, że nam dał takie aniołki do k- 
chania — a czyby to warto żyć na świecie, jakby 
nie było koc) ania ? 

— Macie racyę Stachu — ja to samo myślę 
rzekł Juliusz — i zwracając się do Ady dodał 
półgłosem: 


(Ciąg dziery nast.) 


i sSł<za 


dży, Browary, 


Lokomobile i motory gazowe, benzy 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, Chlo- 
dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki dzos- 


Tartaki, Młyny zwykłe i automatyezno. 
nowe, spirytusowe szwedz- 
ete. ete. 


kie i amery. 


to fortel musi być oparty na prawdzie i fakcie — 
ca wtym przypadku był na prawdzie i fakcie 
opartym i dowiodłem tego. A czy był fortelem 
stronniczym, to trzeba się zapytać, na czyją ko- 
rzyść? Fortel każdy, używanym bywa do osią- 
gnięcia jakiegoś zwycięztwa, a ja żadnego zwy- 
cięztwa nie chciałem i nie walczyłem o nie. 
Mandat mój miałem w kieszeni, więc zdzierają c 
maskę pseuduludowcom nic :nnego Nie miałem 
na myśli, jak stawianie veto demoralizacyi i ba. 
łamuceniu ludu i przybierania miana ludow- 
ców przez ludzi, którzy są poprostu wrogami 
ludu, 
— A dalsze zarzuty rezolucyi ? 
— Dalszy zarzut rezolucyi, że nie poleciłem 
{wezwania strony oskarzonej I winnej, jest nie 
g orzecznem, gdyż nie odbywał się tu żaden sąd 
| uporowy i tylko dostarczyłem dowodów, że 
s eniądze rozdzielane były między chłopów dia 
itacyi. Punkt czwarty rezolucyi, twierdzi że 
. ı zaznaczyłem charakteru w jakim występowali 
îi czterej prezesi komitetów, wezwani do skon- 
skatowania prawdziwości onych zarzutów. Tu 
mowu fałsz, gdyż wyraźnie oświadczyłem, że 
tych czterech panów wybieram nie jako prezesów 
w charakterze urzędowym, ale jako ludzi, którzy, 
wybrani na prezesów, cieszyć się muszą ogólnem 
zaufaniem i powagą. 
— A p. Skarzyński ? 


-- Co do pana dr. Skarzyńskiego, — to 
nigdy w życiu nigdzie nie twierdziłem że za 
pieniądze wybór jego uskutecznionym został. 


Sprawa jego przezemnie poruszona, ma się tak: 
P. Skarzyński dał mi zapewnienie, że tylko 
mandat wtedy przyjmie, jeśli będzie postawionym 
w czterech powiatach na pierwszem miejscu. Na 
me zapytanie: a jeśli w trzech ? — odpowiedział, 
że nie. Na me dalsze zaś zapytanie, czę to jest 
ostatnie jego słowo i czy mogę to zużyć w razic | 
danym, iako broń przeciwko niemu —: oświud- 
czył mi, że tak Otóż p. dr. Skarzyński ów agra- 
ryusz urodzony, nazywający Koło polskie ope 
retką i piszący artykuły za cłamm, wbrew danemu 
przyrzeczeniu, jednem głosem więzszości na ze 
braniu delegatów postawiony jako kandydat, a 
następnie postawiony w Kościanie na zebraniu 
przedwyborczem, na które chłovów nie wpusz 
czono ! 800 im kazan: aa ulicy siać — wybrany 
ostatecznie zostaje 1 oświadcza, że mandat przyj 
muje, bo widzi w tem wolę ludu i z jego ręki 
przyjmuje! Czy to nie o'eretka ? 

W ton sposób wyjaśnił mi ks. Czartoryski 
całą powyższą rezolucyę mętną i niejasaą. Nikt 
też z ludzi poważnych w całem Księstwie rezo- 
lucyi tej na seryo mie bierze. Wszyscy wiedzą, 
że właśnie ks. Zdzisław Czartoryski przez partvę 
ludową zaw-ze był najbardziej lubionym : wogóle 
książę w szerokich zołach był 1 jest popularnym. 

Rozmowę ze mną tak zakończył ks. Czarto 
ryski : 

— Nieszczerego życzenia, a ym publikował 

dowody przekupstwa nie spzłuię, gdyż skarciłem, 
papiętnowałem, dowiodłem, ale denuncyować, 
zdradzać i brudów tych przed Niemcami ogłaszać 
nie będę. 

Oto są męskie słowa. 

Wsznowiona obecnie akcya zwrósoaa jest 
napozór wyłącznie pizaciw ka. Zdzisławowi 

i Czartoryskiomu. Ale ma ona dalsze cele. Sztucznie 
inscenowana i prowadzona heca z powciu jed- | 
nego zdania z listu otwartego Ks. Gzuriory skiego, | 
ma służyć do zamącenia wody, z czego będą 
potem próbowali korzystać ludzie, raz już zawie 
dzeni w swoich aspiracyach, lecz dale, myślący | 

o zrobieniu karyery politycznej. A jest to rzecz 

tem bardziej nieuczciwą, że w niej działa tylko 

| prywata a lud bałamucony na być sP o: 

i. 


| 
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~. Sprawy zagraniczne. 
piano przeciw spiskowcem. 
Telegrumy belsradzkie z 4 i 5 bm. donoszą 


o odkryciu spisku ~ ernych honorowi wojskowe 
mu oficerów serbskich przeciw mordercom króla 


Aleksandra, a i» w Niszu, gdzie właśnie prze 
bywał król Piotr (onegdaj wrócił do Bel- 
gradu) 


Wedle bółurzędowych HBelgradskich Novin 
z d. 5. bm. przewódcami spisku byli kapitan je- 
' neneralnego sztabu Nowakowicz 1 kapitan piecho- 
ty Todorcwicz (krewni byłycb ministrów) Znale- 
ziono przy nicb odezwy do oficerów wszystkich 
tej tresci, ze uczciwi Oficerowie nie mogą tole- 
rować wyprawionej honorowi uficerskiemu hańby 
przez zamordowanie króla Aleksandra. Wszyscy 
uczciwi oficerowie powiaui się domagać wytrące- 
| nia « Armii tych wszystkich oficerów, którzy 
w rzezi króla Aleksandra brali udział, — co je- 
żeli nie nastąpi, to zostaną gwałtem usunięci. 
Podpisanych na odezwie 25 oficerów aresztowano 
we czwartek wieczor w Niszu. Kapitan Lazare- 
wiez, który odezwę przywiózł do załogi niegotyń- 
skiej, został za powrotem w Golubowaczu are- 
sztowany i do Niszu sprowadzony; znaleziono 
przy nm także jeden egzemplarz odezwy. W Bel 
gradzie podobno nikogo dotychczas mə ara- 
sztowano. 
' Minister prezydent. oświadczył jednemu z re 
' daktorow Belgr. Novin, że sprawa niszañska 
minie spokojnie i wkrótce uprzątniętą zostanie. 
"Pewien zastęp młodych ofiterów wszelkiej broni 
kazał, zapewne w Ujvtdeku, wydrukowuć rodzaj 
memoryału, w którym usunięcia wplątanych w za- 
mordowan:e króla Aleksandre oficerów, a wzglę- 
dme ukarania ich żądają. Przeważna część ofice 
rów, którym ten memoryał przedłożono, oświadczyła 
się za wypędzeniem. Jeden oficer podpisując się, 
dodał: „Naleźy ich ukarać zupełnem wytępieniem*. 
Przewodcami są ki pitian Milan Nowakowicz i po- 
rucznik Asa łodorowicz, obaj krewni byłych mi- 
pistrów. leraz ustanowiono pod przewodem ma- 
jora Szuszkałowicza komisyę wojskową, która 
prowadzi śledziwo. 

W koncu oświadczył minister prezydent, że 

„Die chodzi am o zdradę stanu, aui O Spisek, 
wszelako niepodobna dopuścić, aby oficerowie 
w ten sposob podpisy zbierali. Zresztą uie można 
wiedzieć, jaki był ich cel ostateczny“. 

Ostatni teiegram b»iyradzki z d. 5, bm. do 
| nosi, że jak słychać, uwięzieni w Niszu oficero- 
wie na wolność wypuszczeni zostali. Późniejszych 
tej sprawy dotyczących wiadomości Jeszcze nie ma, 

Z końcowego oświadczenia Awukuinowicza 
wynika, że rząd pragnie jak najiobłażliwiej za- 
łatwić tę sprawę i dlatego możliw'm jest, Że are- 
sztowanych wypuszczono I tylko nagaaą ukarano. 
Ale z tego też wynika, ż> sprawa musi być 
w gruncie rzeczy wcale groźną, skoro mimo 
terroryzmu oficerskiej kliki morderców, rząd nie 
ważył się surowo wystąpić przeciw temu spisko- 
wi, który pomimo gadania ministra prezydenta 
był przecie spiskiem. | 

Jak telegram niszańszi z d. 5. bm. donosi 
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d. 4. bm. oświadczali, iż do te7o postąpienia za- 
chęcani byli zapewnieniami, że samże król życzy 
zobie usunięcia oficerów królobójców i za pre- 
tekstem się ogląda; a iż zresztą przeciw królowi 
Piotrowi me nie mają i niczego przeciw niemu 
przedsiębrać nie chcą. 

Wiadomości wiedeńskie prawią 0 „dwóch 
odezwach. Jedna żąda głosowania wszystkich ofi-. 
cerów co do tego, czy wplątanych w spisek prze-, 
ciw królowi Aleksandrowi oficerów z armii wy- 
trącić i pod sąd oddać należy. Druga odezwa 
powiada, że 68 oficerów, ani przed zamordowa- 
niem obojga królestwa ani też potem nie złożyli 
swego charakteru oficerskiego i odtąd nowe da- 
wali dowody, że dia własnej korzyści i zachłan- 
ności działali, zaczem oficerowi serbscy  wobecj 
siebie samych, wobec ojczyzny i króla i uałego 
świata cywilizowanego 84 obowiązani, żądać wy- 
dalenia tych bezeenych skrytobójców z armil 
serbskiej, gdyż w razie przeciwnym z wojska wy- 
stąpią. 

Podobno wydano jedną tylko cdezwę, o której 
mówi Awakumowicz, a tylko w naradach co do 
wspólnego wystąpienia przeciw królobójcom po 
dzielone były zdania. Ofi 'erowie starsi mieli żądać 
tylko spensyonowania królobójców, podczas ¿dy 
młodsi oficerowie oddania ich pod sąd wojenny 
i najsurowszego ukarania żądali. Wszelako wszy- 
scy byli za tem, ażeby w razie, gdyby król, czy 
to w jednej czy w drugiej formie nie chciał ka- 
rać królobójców, wszyscy wystąpią z armii, a za- 
tem w dobie tak krytycznej pozhawić armię 
serbską przeważnej części oficerów. 

Tych oficerów, którzy się oświadczyli za 
ukaraniem królobójców, ma być siedmiuset — 
a więc liczba imponująca rządowi i terrorystom 
królobójeom, którzy może teraz zrzekną się swo 
jej buty, za co kra), rząd i król mogą być wdzięczni 
nowemu spiskowi. 


Ostatnia moda. 
Paryż 2. września 


Swiatowa stolica szyku i elegancyi — jak 
gród nadsexwański nazwał cesarz Mikołaj II. 
podczas pierwszych odwiedzin Paryża —- pozo- 
stanie jeszcze na długo, długo wyrocznią w dzie- 
dzinie mody, M dele paryskie jak były, tak ipo- 
zostaną miarodajnymi mietylko dla Francyi, ale 
i dla całego świata. Nota-bene, mam na myśli 
głównie tylko stroje damskie. 

Pierwowzorem mody był Paryż od szeregu 
stuleci. Modele wychodziły  przedewszystkiem 
z dworu. Stroje i kostyumy monarchów francus- 
kich i ich małżonek służyły zawsze za wzór 
wszystkim innym władcom. To samo można po- 
wiedzieć 1 o strojach patrycyatu, dworzan. We 
wszystkich krajacu cywilizuwanej Kuropy naśla- 
dowano bez wahania mody paryskie, nie licząc 
się z tem, czy one były estetycznie piękne, czy 
też dziwaczne, lub wprost śmieszne. 

Jeszcze w XIV. wieku ioalety pięknej kró- 
lowej Isabeau de Frauce brały na wzór monar- 
chinie i damy de ła haute volée w Hiszpanii, An- 
glii, w krajach miemieckich i t. d. Izabela wpro- 
wadziła w życie wysokie, bezkształine czepce. 
Jakoż niebawem widziano ich wierne kopie 
w Londynie, Wiedniu i t. d. Królowa trancuska 
zeczęła nosić długie treny; i oto w kika miesięcy 
wźniej widziano za granice panay służące, za= 
jęte przy pracy w sukienkach —- z trenam . Mal- 
żonek lzabelli, ról Karol VI. a jeszcze bardziej 
krewny jegu, Ks. Lous d* Orlóan, nazywany 
wo*czu3 prince Charmant nadawali ton modzie 
dla panów. Teściowa królowej, B.anka kastyl|jska, 
nosiła śnieżnobiałe suknie, na znak żałoby. 
I wnet w całej Europe strój ten stał się mod- 
nym: używano go naturalrie. tylko podczas ż1- 
łoby. 

Do rzędu „królowych mód" należały swego 
czasu słyana Z piękności Małgorzata de Valois, 
dalej małżunki 1 karty any wszystkich Ludwików, 
osobliwie Marya Antsanetta i markiza Pompa- 
d ur. Wiadomą jest rzeczą, Że berło mody dzie 
rżyła też Józefina, pierwsza Żona Bonapartego i 
małżonka ostatniego cesarza Francuzów, żyjąca 
jeszcze cesarzowa Kugenia. 

Z chwilą przemiany we Francyi rządów mo- 
narchicznych na republikańskie królestwo mody 
przeniosło się na scenę. Dość wymienić Sarę Bern- 
hardt, której toaleiy teatralna nadawały i dzi: 
jeszcze nadają tonu modzie światow.j. Gdy wy- 
stą biła wirostandowskiem „Orlątku* wszystkie mo- 
dnisie zaczęły nosić kołnierze... à la Aż;lon*, 
kapelusze, zarzutki itd. wszystko... „á Ja Aig on*. 

Dalszym znamiennym rysem  teraźniejszej 
mody paryskiej jest to, że gdy dziś Francuzi nio 
mają cesarza, ni kiól”, powraca się do krojów, 
jakie były noszoce dawniej, za czasów monarchii. 
Moda cofa s'ę chętnie do epoki Ludwików, W nbe- 
cnym sezonie ster dzierżą toalety z doby Ludwika 
XY. i XVI. 


Wybitnym wyrazem mody są wytworne ŻA 
kietki w stylu Ludwika XVI. Są one długie, przy 
legające; ramiona skomplikowane, bogato zdobne 
plisami ! wolantami. Garmrowanie, guziki i t d. 
wszystko to stosownie do wymagań kroju inusi 
być sute, bogate, Toalety jesienne á ła Louis 
XYJ. sp.tykac już teraz można tu i ówdzie w 
salonach paryskich; stroje te miewolniczo naśla- 
dują kostyumy z czasów wymienionego króla, 
Do nowości należą dalej or;ginalaż, bardzo d'u- 
gie paltoty, nazywane tu jagwettes de simge. Pal- 
tot ten jest z tyłu zarówno jak i z przodu pro- 
sto skrojony, rękawy szerokie, wykładane, u dołu 
nie są wszywane, lecz za pamo”ą gładkiego su- 
kienka niejako w ramiona wpuszczane. W takim 
atroju ramię ma wielką swobodę i może się bez 
pociągauia paltota na wsze strony dowolnie 
zwracać. 

Następną nowością są suknie fiłdowane 
I bogato garnirowans, co jest także znamieniem 
kroju w stylu Ludwika XV. i XVI. Sukne takie 
muszą być bardzo długie i s2erokie. Suknie krot- 
kie, z pod których widzialnym „est bucik, należą 
do rzadkości. Nosi je Puryżanka podczas wiel- 
kiej słoty, lub gdy ma w mieście załatwić jakąś 
petite commission, Teraz doriiuuje suknia z dłu- 
gim trenem, który strójnisia tutejsze. potrafi z wiel 
kim wdziękiem unosić Na bulwarach nie spoty- 
ka się dam, za którenu unoszą się tumany ku- 
rzu. Paryżanie nie polrzebują narzekać na kapry- 
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koronki „złote“. 
knie, staniki, lecz także: wyszyci:a paltotów, koł- 
nierze, rewerse rękawów. Natureilnie, prawdziwe, 
złote koronki ze względlu na swe ceny dostępne 
są tylko dla wpper ten thousand. 

Prawdziwe tryumyfy świecić teraz będzie 
aksamit; przedewszystkiem oelowrs mirow w bar- 
wach pastelowych, w różnych odcieniach : fram- 
boise, fewślles mortes, brunatno żółty, oliwko- 
wy it. d. 

Udpowiednie do nowych toalet muszą być 
i kapelusze, a więc w stylu Ludwików, bogato 
zdobne aksaimitem, piórami. Angielka zowie je 
piczwre-haśs. Najmodniejsze rękawiczki są czarno- 
białe. Janina hr. M. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 7. wracónia 1903. 
Aalendarzyk. 


We wtorek 8. września. Narodzenie NMP. — 
kat, Adryana M. — Kal słow. Rodosławy. 

Wschód słońca 584 zachód 6-20. 

We środę 9. września. Gorgoniusza M. — Gr. kat. 
Pymona prep. — Kal. stow. Sobiebora. 

Wschód slońca 6-56 zachód 6'18. 


We czwartek 10. września. Mikołaja x ToL — 
Gr. kat. Mojseja. — KaL słow. Władyboja 

Wschód słońca 586 zachód 6'18. 

W piątek 11. września. Jacka Í Prota 
Usikł. hì. é. Joana. — Kal. słow. Iścisława. 

Wsuhód słońca 5'88, zachód 614. 


Gr. 


— Gr, kat. 


— (1 K) Deputacya obywatelstwa u ce- 
sarza. Donieśliśmy już poprzednio, Że w pry- 
watnych naradach co do przewodnictwa depnutacyi 
obywatelskiej, która przedstawi się cesarzowi 
w czasie pobytu we Lwowie, poruszono, iż de 
putacyę tę powinienby poprowadzić kardynał ks, 
biskap krakowski, a to ze względu na wysokie 
swoje dostojeństwo. Z dalszych narad wynikło, że 
jedynie xawaler złotego Runa mógłby rościć sobie 
mniej więcej równe prawe jrzewodniezania depa- 
tacyi do cesarza, a gdy obecnie odznaczenie to 
posiadają jedynie Karol hr. Lanckoroński, który 
od rzeczy politycznych stroni i minister spraw 
zagr. hr. Głołachowski, przeto zadecydowano, że 
kardynał ks, biskup krakowski poprowadzi do 
cesarza deputacyą obywatelstwa ziemiańskiego 
naszego kraju. 

Sejm. Wydział krajowy rozesłał dzisiaj do 
posłów listy z zaproszeniem na posiedzenia, które 
Się rozpoczną w poniedziałek, od dziś dnia za ty- 
dzień, o godz. 11. przed południem. 

W sprawie budowy kanałów dowiaduje się 
Sł. p.. te rewizyn trasy części kanału Kraków- 
Wiedeń, mianowicie przestrzeni Kraków -Zator, jest 
wyznaczoną na ostatni tydzień bieżącego mie- 
siąca. 


W sprawie pomocy dla powodzian wydał 
ks. arcybiskup Bilczewski następujący okóluik do 
ducho vieństwa i wiernych archidyacezyi. 

Ogromna klęska spadła na nasz lud w za- 
chodniej części kraju. Powódź, jakiej najstarsi lua 
dsie nie pamiętają, zniszczyła 524 gmin. Sto ośm 
dziesiąt tysięcy włościan zostaje bez chleba, bo 
ozego woda nie zabrała, wytłukł grad w znacznej 
części, lab porosło na pola z powoda ciągłych do- 
szczów. Wielu i głowy nie ma gdzie skłonić, 
Bracia moi ukochani! Widzę, jak oblicz. Wasze 
pokrywają się smutkiem na to wspomnienie, jak 
ból ściska poczeiwe serca Wasze. Ale wspólczucie 
nie wystarcza. Czynów nam zatrzaba. Paweł św. 
zbierał w Grecyi składki na chrześcijan w Jero- 
zolimie i miał tę wielką pociechę, że wszyscy po- 
spieszyli z ofiarami. Kto posiadał dużo, dawał du- 
żo; kto miał mało, składał choóby swój grosz 
wdowi. 

Ja także odzywam się do Was w imię Je- 
znsą Chrystusa i wołam: Nie pozwólmy, aby dzieci 
daremno prosiły chleba u swych matek | Wax.k ci 
nieszczęściem dotknięci, to nasi bracia wedle wia- 
ry, krwi i wspólnej doli! Kiedy młócić będziecie, 
pomyślcie, że i on: Bpodziewałi się szczęśliwego 
namłotu. Odłóście dla nich tedy cząstkę z wszy- 
stkiego swojego zbioru, jaki Wam Pan Bóg w tym 
rokn dxćó i zachować raczył, Kto w pieniądzach 
może pomódz, niechaj nie kurczy mieszka. Taki 
powszechny objaw miłości bratniej sprowadzi na 
domy i pola Wasze, na cały kraj błogosławieństwo 
Boże. Wiemy, że i w naszej dyecozyi niektóre 
wsie zostały dotknięte gradobiciem. I o tych nie 
szczęśliwych nie godzi się 1am zapomnieć. 

Wszystkich P. T. Przełożonych kościołów 
wzywam, aby niniejszą odezwę odczytali w naj- 
blińszą niedzielę z ambon i zapowiedzieli ludowi 
rychłą składkę w swoim kościele parafialnym. 
Wielebni duszpasterze zechcą teš wziąć chętny 
i gorliwy udział w pracy komitetów ratunkowych, 
które ne korzyść dotkniętych powodzią Towarzy- 
stwo Kółex rolniczych zawiąke w pojedyńczych 
powiatach. Zebrane Cary pieniężne należy przesłać 
do niszogo konsystorza metropolitalnego. 

+ Józef 
arcy biskup-metropolita, 

Składki na rzecz ludności dotkniętej klęska 
mi elementarnemi przesyłać należy pod adresem 
centralnego komitetu ratunkowego Tow. Kółek 
rolniozych we Lwowi» Kopernika 19. Składać je 
można również w redakoyi pism i do rąk osób 
zaopatrzonych w listy składkowe. 

Glmnazyum polskie w Cieszynie. Dyrekto- 
rem zamianowany został Józof W ín kowski, lo- 
tychczasowy prowizoryczny kierownik tego gim= 
nazynm. Katechetą zamianowany został ks. Józef 
Lozdzin a rzeczywistym nauczycielem Edmund 
Wierzbicki. 


— Mlanowania w szkołach średnich. Rada 
szkolna krajowa zemiunowała zastępcami nauczy- 
cieli M. Hałuszczy s.iego w gim. akad, we Lwo- 
wie; Z. Kaweckiego w gimn. w Jaśle; ks. J. Hey- 
nara pomocnikiem katechety w gimu. w Jaśle; J. 
Burdę i Br. Gawła w gimn, I. w Przemyślu; Pry- 
maka i A, Pawlaka w gimn, w Złoczowie; J, Wae 
lasa w gian. I. w Kołomyi; W. Szujskiego w gim. 
w Stanisławowie; dr. Zyg. Zapałę i Ed. Tęcza- 
rowskiego w gim. w Sanoku; Wł. Albrechta, Fr. 
Nowaka i dr. St. Henzła w I. gim. w Tarnopolu; 
x. Kaliszcsaka dla fili gim. Fr Józefa we Lwo- 
Gnst. Schweinera i A. Strzeleckiego w Gim. 
w Samborze; dr. Zyg, Reinera i dr A, Korczyń- 
skiego w gim. w Stryju; h. Schreibera w V. gim. 


sy mody, wymagającej toalet z trenami. Te chyba | we Lwowie; B. Grodeckiego asystentem rysunków 
gdzieś, na głębokiej prowincyi (u was może jesz- | w gim. I, w Kołomyi; dr. St, Węczowskiego w I. 


cze I w którem z większych miast, bo żyjecie 
przecież na Wschodzi«) spotkać można na ulicy 
strojną damę, której xosztowny tren jedwabny 
rozmiata na wsze strony ba: vany białego kurzu, 
Clou nadchodzącego 4ezonu stanowi pasek ze 
skórki rękawiczkowej gląsć, może on być, jak 
jedwabny przyszyty du sukni, albo spięty klamrą 
odpowiedniej barwy. 

Moda z doby Ludwików nie mogła się 


obejsć bez koronek 1 teraz więc toalety muszą 


obfitować w wielką ilość tej drogocennej ozdoby. 


Prócz kosztownych koronek „Cluny*, różowych, 


szkole rzalnej w Krakowie; B, Kielskiego w I. 
szkyle realnej we Lwowie; K. Aleks. Zagajewskie- 
go w II. s kole realnej we Lwowie; Aleks, Wiele- 
żyńskiego w szkole realnej w Tarnowie; Laurec- 
kiego w szkole realnej w Tarnopolu. ; 

Rada szkolna kraj, zamianowała Al. Gamotę. 
zastępcą nanozycieła w i ęskiem sem. naucz. we 
Lwowie. 

Rada szkolna kraj, przeniosła zastępców na- 
uczycieli Œ. Haasaze Złoszowa do gimn. I. w Prze- 
myślu; W. Łosińskiego z Przemyśla do gimn. w 
Brzeżanach; W. Włodka z Kołomyi do gim. w Bu- 


Te ostatnie zdobią nietylko su: | w Kołomyi; J. Rozkosza ze Stanisławowa do gim. 


I. w Kołomyi; B. Błażka ze Lwowa do gimn, w 
Bzzeżanach; J. Bozumkiewicza z Brzeżan do gimn, 
Fr. Józefa we Lwowie; J. Bohosie.'icza z Krosna 
do gimn, w Stryju Kl. Klebera z Tarnepola do 
gimn. w Sanoku; Ł. Storczykowskiegu ze Stanisla- 
wowa do szkoły realnej w Śniatynie. 


Mianowania w szkołach ludowych. Rada 
krajowa zamianowała Wł. Łotockiego katechetą 
w Buczączu, A. Mosjawiczównę naucz, kier., Mich. 
Mikłasiewiczównę i £.. Gilewiczównę naucz. w Żśł- 
kwi, M. Ledwożywównę naucz, w Jaómierzu, St. 
Mielecką naucz. w Przecławiu, Z. Leitnerównę 
naucz, w Zabłociu, T. Bicza naucz, kier. w Suf- 
czynie. 

Nauezycielkami szkół 2-kiasuwych: J. Biczo- 
wą w Sufczynie, St Góralówną w Stratynie, N. 
Jaroszewską w Kurowicach J. Jurozakównę w 
Stanach, 

Nanczycielkami szkół 1-klasowych: EJ. La- 
chowiczównę w Jabłonowie, H. Paradowską w Woli 
baranieckiej, 


Kronika iwowska. 


= Z Towarzystwa dzłannikarzy polskich. Onogdaj 
odbyło się pierwsze po feryach wakacyjnych vosie- 
dzenie Wydziału. Zagajając obrady, prezes Kre- 
chowiecki poświęcił , orące wspomnienie wielkiemu 
obywatelowi i patryocie a nieodżałowanemr człon 
kowi wspierającemu i przyjacielowi Towzrzystwa 
dziennikarzy polskich, śp. ks Adamowi Sapieże, 
którego zg n tu: głęboko dotknął całe społeczeń- 
stwo polskie. Przemowy prezesa wysłuchali zgro- 
madzeni siojąc, poczem polecono prezydyum. aby 
zakomunikowało rodzinie $p. ks, Adama serdeczne 
współczucie 1 żal Tow. Dziennikarzy polskich z po 
wodu jego zgonu. 

Uchwalono również wyrazić wiceprezesowi 
Towarzystwa p. Kazimierzowi Skrzyńskiemu, do 
tkniętemu ciężką chorobą, głębokie współczucie 
kolegów wraz z życzeniem rychłego powrotu do 
zdrowia. 


Wyścigi drogowe cyklistów urządzone przez 
Lwowski klnb młodzieży cyklistów, odbyły się 
wczoraj na gościńcu stryjskim. Biegów było pięć, 
Do pierwszego „biegn zachęty" (5 klm.) sianęło 
7 cyklistów. Pierwszy stanął u mety p. Koszyk 
(„mistrz* z Łańcuta), drugi p. Pinczer (Lwów). 
trzeni p. Gańczarczyk. Najwięcsj interesującym był 
bieg drugi o „mistrzowstwo Galicyi*. Start wynosił 
380 klm. z punktem zwrotnym, „Mistr: owst'ro" 
uzyskał p. Artur Lang (Lwów), który przestrzóń 
80 klm. przebył w 69 minatuch. Drugim był p. 
Hargosheimer (Lwów), trzecim p. Kuzyk (Łańcut). 
Do następnego biegn „tandemów* stanęły dwie 
pary: pp. Pinczer i Zombek oraz Burgielski i Ko- 
bielnik. Ponieważ zaraz przy drugim kilometrze 
pękł wąż przy tandemie pp. Burgielskiego i Ko 
bielnika, nagrodę zdobyli pp Pinczer i Zombek, 
przejechawszy start (5 kim.) w wolnem =upełnie 
tempie. Naatąpił bieg o „nmistraowstwe L. K. M. 
G.". Tytuł „mistrza klubu“ zdobył p. A. Lang, 
przebywszy przestrzeń 20 klm, w 47 minutach. 
Drugi stanął u mety p. Kobielnik. Do ostatniego 
biegu „Ommiam Handicap“ stanęło 10 cyklistów; 
pier "si stanęli u mety pp. Zorabek i Kobielnik 
(tandem), drugi p. Baliński, trzeci p. A. Lang, 
czwarty p. Miłkowski.  Zapowiedziany „bieg 
pocieszenia" uie mógł się odbyć z powodu sapóźnio 
nej pory. 
Usiłowane samobójstwo. Dziś rano około 
godz. 10. usiłowała powiesić się Elżbieta B., żona 
kaflarza, w pomieszkaniu swem ul. Kocbanowskie. 
go l 42 W tym celu przybiła do drzwi bak, 
a sporządziwyzy stryczek ze sznurka z cukru, za- 
wisła na nim całym ciężarem ciała. Spostrzegli to 
jednak w czas sąsiedzi i zatelefonowali po stacyę 
ratnnkową, która zdołała na pół martwą kobietę 
przywrócić do życia 1 odwieść dla dalszego lecze- 
nia do szpitala powszachnego. Powód targnięcia 
Się na życie niewiadomy. 

= (W. R.) Szklanka młodu za centa! Na pla 
cu Krakowshim, strzeleckim i w zaułkach żydow 
skich stoją pod „omami żydzi, sprzedają y właśnie 
ów tani „miód“. Kiedy skoBzto vałem tego nektaru, 
doznałem wrażenia, jakbym pił wodę, w której mo - 
czono korę. Na moje zapytanie, co to właściwie za 
napój, odpowiedział mi sprzedający, że to są du- 
szone jabłka gruszki i śliwki, z których sok wydo 
stnjący się z pod prasy zbiera się dv beczek a po 
ten: sprzedaje. Na jedną beczułkę tego nektaru ma 
się zużywać kilkanaście korcy owoców. Czy więc 
możliwe, aby podobny ekstrakt, -—- który, jeżeli jest 
prawdziwy, posiada gmak bardzo dobry — sprze 
dawano z olbrzymią utratą po 2 hl. xa szklankę. 
A możeby też miejski urząd Banitaray poprosił 
kiedy chemika miejskiego o zrobienie rozbioru tej 
ingredyengyi. 


Kronika krajowa 


Rada powiatowa w Mielcu nkonstytuował» 
się dnia 1. bm. Prezesem wybrauy p Jtefan Sẹ- 
kowski, wiceprezesem Jan hr. Tarnowski, a do 
wydziału weszli z większej własności p. Wład. 
Trzecieski, a jako jego zastępca p Wacław Obor 
ski, z miast p. Antoni Fibich a jako zastępca Jan 
Glaser, z mniejszej własności p. Fr. Krempa a jako 
zastępca p. Jan Rządzki, wreszcie z całej rady 
Aleksander hr. Romer i p. Józet Rydel i ich za 
stępoy pp. Andrzej Sehn i Paweł Miłoś, 


Fałszerze monety. Aresztowany pod zarzatem 
współwiny w fałizowanin pieniędzy rzekomy „re- 
daktor* nisistniejących pism, Gustaw Węgrzyn, 
przyznał się do winy. Węgrzyn utrzymywał sto- 
sunki z aresztowanymi już Zdochlikiewiczem | Bia- 
łą i w jaro mieszkaniu przy ulicy Garbarskiej l. 
14. także częściowo bito fałszywe monety. Robio- 
no z cyny z domieszką srebra 5-koronówki fałszo- 
wano 20 helerzówki, oraz 20-koronówki pozła- 
cane à w wnątrz srebrne, z których jedna pejawiłu 
się w obiegn. 

Sprawa fałszowsnia moos. już od 2 miesięcy 
zaprzątała organa bezpieczeństwa krasowskiej dy 
rekcyi policyi. Wówcza. bowiem pvczęły się poja 
wiać w obiegu monety korouowe ze stemplem wę- 
gierekim, te jednak w dotknięciu były tłaste i wi- 
docznie pochodziły z pod śle podrobionego stempla 
Co do fałszowania tych monet nie zdołano wpaść 
na trop sprawców, sprawdzono jedynie, że Bochnia 
jest miejscem, skąd największ: ilość tych monet 
się rozchodzi W Bochni też uajpierw uficyał po- 
licyi p. Horak aresztował Z echlikiewi'za, a gdy 
przed kilku dniami udało się policyi również w 
Bochni ująć jego wspólnika 3ialę, wyjachał tam 
dr. Krupiński i zebrał obfity materyał śledczy, 
skutkiem czego nastąpiło arerztowanie Węgrzyna. 
Zachodzą bardzo poważne pog.laki że i koronówki, 
fubrykowane dawniej w dość prymitywny sposób, 
pochodziły z tej samej mennicy, labo puszczane w 
w ostatnich czasach 6 koronówki były zuacznie le- 
piej svorządzane i pochodziły z pod ostrego stem- 
pla. Zapewne z biegiem czasu niepszono prywatną 
fabrykę, której wspólnioy nie wssyscy jednak zusj- 
dują się pod kluczem za j-dnym Dowiem policya 
jeszcze śledzi. 


Z Kołomyi piszą nam: Odnośnie do korespon 


aresztowani Oficerowie w toku przesłuchiwaniaj| błękitnych i creme „Chantilly* wchodzą w użycie , ozaczu; A. Olberka ze Stanisławowa do gimn. II. | dencyi z Zabłotowa, umieszczonej dnia 6, hm. w 
O am zem i o m = 
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Dom Ogrodniczy“ 


BRACI 
we Lwowie, 


DROBNERÓW 
ul. Akademicka I. 14. 


win, konfitur, konserw itp. 


Huriowna i detailiczna sprzedaż krajowych owocow, jarzyn i wszelkich przetworów owoc 
Zakładanie parków, ogrodów użytkowych i małych 
i kierownictwo ogrodów. Boro zgłoszeń posad ogrodniczych. Codzienna dostawa do domów jarzyn 
i owoców po cenach targowych. Dom ogroduiczy przyjmuje też w komis wszetkie produkta ogrodowe. 


Gaz. Nar. o pożarze w Zabłotowie a względnie 
odnośnie do ustępu tej korespondenoyi, w którym 
korespondent podniósł, że tnt. zorganizowana straż 
ogniowa na telegraficzne wezwanie w tak kryty- 
cznej ohwili postawiła za warunek przybycia po- 
przednie złożenie 200 kor. tytułem wynagrodzenia, 
npraszamy Szanowną Redakcyę, na podstawie 8. 19. 
ust. prasowej o umieszczenie w najbliższym nume- 
rze następującego sprostowania: Nieprawdą jest, 
jakoby tut. straž ogniowa na telegraficzne wezwa- 
nie o pomoc w tak krytycznej chwili postawiła za 
warunek przybycia poprzednie złożenie 200 koron 
tytułem wynagrodzenia, natomiast prawdą jest, że 
magistrat otrzymawszy telegraficzne wezwanie gmi- 
ny Zabłotowa o wysłanie straky ogniowej, natych- 
miast straż tam wysłał i że tren po potrzymania 
drogiego telegramu gminy Zabłotowa, iż pożar zlo- 
kalizowany i że straś pożarna jnż nie otrzebna, 
telegraficznie za pośrednictwem stacyi kolejowej 
w Matyjowcach z dropi odwołany został, Wito- 
sławski burmistrz, Władysław Mianowski na- 
czelnik miejskiej straży pożarnej. 


Kronika powszechna. 


$. Historya kradzieży pereł. W jednym z pier- 
wszorzędnych hoteli berlińskioh skradziono przed 
trzema laty kosztowny naszyjnik pereł, O kradzież 
tę która wywołała wiele hałasu, posądzono wpraw- 
dzie znanego oszusta hotelowego  Manolesco, lecs 
brakło na to niezbitych dowodów. Teraz nareszcie 
wykryto właściwego sprawoę kradziey. Jest nim 
znany złodziej hotelowy, Zygmnnt Jaruntowski. 
W dniu kradzieży, t, j. 21. listopada 1900 r., 
przytrzymano go wprawdzie idącego tylnemi solo» 
dami hoteln do mieszkania znajomego mn kapitana 
rosyjskiego. Tłómac'ył się jednak, ik wybrał te 
schody. gdyż chciał prosió kapitana w oztery oozy 
6 pożyczkę. W królce jednak potem spostrzegła 
Żo.a kap'tana brak naszyjnika z perłami, wartości 
40,000 rb. Równocześnie zdarzyły się w tym sa- 
mym hotelu inne także kradzieże. Badania śledcze 
policyi skierowały się na Manoleaco, któremu isto- 
tnie dowiedziono wówczas wielu kradzieży, popel- 
nionych tak w tym, jak i w innych hotelach; do- 
wodów 3 do nevzyjnika brakło, Tymczasem do- 
stał się Jaruntowski za różne inne uwki 
klnoz i to na oztery lata, a o A: 
no dalsza poszukiwania sprawey kradzieży naszyj- 
nika. W końcn przyznał się do winy sam Jira - 
towski, który spotkany wówczas na tylnych scho- 
dach, miał już przy sobie naszyjnik, wzięty przed 
chwilą z mieszkania kapitana, Zdobyczą, jąk sam 
zeznał, podzielił się z dwoma innymi kolegami. Ci 
sprzedali cenny naszyjnik złotnikowi i właścicielo- 
wi domu przy „Jerusalemer Strasse“ ga bardso 
nizką cenę A przy podziale z Jarantowskm sza- 
miast przypadającej na niego 1/, części, t. i. 1,200 
marek, dali mn 600 m., z których on jeszcze dal 
każdemu z nich wspaniałomyślnie po 50 m. Póź. 
niej dopiero dowiedział się, że go oszukano: prawd 
dowiedział się od złotnika. Ten początkowo ka 
dził, że kupił tylko kilka pereł, a potem tłómaczył 
się, że sam złożył napowrót cały natzyjaik ze = 
pionych pojedynczo pereł. Dowiedziawszy się o 
tem oszustwie swych kolegów, wydał ich Jurantow- 
a.i. Był to dawniejszy kelner, obecnie buchmacker 
Domaros i Fiszer, jeżdżący kłusakami na wyści- 
gach. Tego ostatniego udało się policyi przyaree 
W EA wyścigów w Baden-Baden i n 
wadzić do Berlina wraz z Do 
znał się do winy. "a o dada 


$ Wybuch na okręcie Lewant i z 
rzystwo żeglugi w Budapeszcie oteaan KA 
pewny telegram o katastrofie na okręcie Vaska. 
pn“. Telegram. donosi, že z 81 podróżnych, którz 
znajdow li się na okręcie, znalasło śmierć 17, 
RW służbowego 11, wśród tego 8 oficerów 

$ Smierć ministra O utonięcia i 
ministra skarbu w kąpielach ka zk 
gradzie donoszą z Zofii, še minister skarbu Manu- 
stew zaraz po przyjeździe do Eauxinograda udał się 
do kąpieli, W kąpieli porwała go fala. Tonącemu 

ospieszył na ratunek intendent dworski Zlatarzki 
i jego porwała fala Znajdujący się na brzega in- 
tendent pałacowy Ankow rzucił się do wody i wy- 


ratowal Zlotarzkiego, Mannszewa wydobyto nieśy- 
wego ua brzeg. y 


„ $. Pismo paryskie „La Fronde“, o tyle ory- 
ginalne, że było wydawane i redagowane, a nawet 
skłudune i drukowane, wyłącznie przez kobiety. 
przestało wychodzió po dwóch latąch istnienia Pi- 
sma francuskie, Onosząc o tem zaznaczają, ke 
upadek tego an i męskiego pisma jest znamiennym 
dowodem, że niektóre zawody, wbrew krzykom fa- 
natycznych feministe , przecie nie a} dostępne dia 
kobiet, bo praca przy nich stanowczo przerasta 
slabe siły delikatnych rączek, 

Podobno jednak „La Fronds“ zaosni 
wkrótce wychodzić, lech jaż nie E iso kya 
dzieńne, ale jako dwutygodnik. 


$ Obawy sułtana. Frankfurter Zig. donosi, iż 
wewnętrzne zabudowania [Ildiz-Kiosku gą bardzo 
pilnie strzekone. Strań powierzono oddziałowi, sło- 
żonemu ze stu Żołnieray, którzy podlegają komen- 
dzie 2 jenerałów, 4 pułkowników i 4 kapitanów, 
Są to wyborowi, starzy, zaufani żołnierze, Straż 
podzieloną jest na oddziały w ten sposób, że każdy 
oddział pełni słażbę co pięć dni. Jenerał otrzy» 
muje za jedną noc slużby 25 fantów sztarl., inni 
oficerowie stosownie do rangi, Każdy żołnierz otrzy- 
muje za noc słukby wynagrodzenie pół funta szterl. 


Zmaarli. 

We Lwowie umarli: Franciszek Kubin fa- 
są a kafowych przeżywszy lat 54, e, 
zymon Jurkiewicz profesor szkoły realn - 
żywszy lat 85, d ZEŃ 


Łe stowarzyszeń. 


n3 kół* lwowski urządza we wtorek 8. bm. nwiel- 
kie gaudium pozlotowe* um boisku. Początek o godzi» 
nie 4. popołudnia. Zabawa zapowiada się świetnie 


LS 
Dzisiejsze dzieci. 
Nanezycielsa gry fortepianowej ; 
— Faszywie! Jeszcze raz... 
Julcia (oburzona): 
— Jeżeli nie wolno mi tak 
to wogóle dziękuję za muzykę! 


OFIARY, 


J. z Przemyśla złożyła 2 kor. 
sieroty J, S. 


grać, jak ja cznię, 


dla biednej 


Głosy publiczności. 


Odezwa. 

Dwudaiowy požar zniszczył dnia 81, sierpnia 
i 1. września prawie zupełnie wieś Demycze do 
Zabłotowa. Mieszkańcy, katolicy i żydzi, pozba- 
wieni przytułku, żywności, odzieży i wszelkich 
środków utrzymania, bez możliwości zarobkowania 
pozostają w straszliwej nędzy. 

Podpisani udają się miniejszem do współobye 
wateli wszystkich wyznań z gorącą prośbą nieeie- 


owych jak x 
ogródków. Kontrola 


nia pomocy nieszczęśliwym, by wobec zbliżającej 
się zimy uwolnić ich od troski o przytułek i umo- 
kliwió im egzystencyę ludską. 

Datki łaskawe upraszamy przesełać do redak- 
cyi dziennika lub na ręce fabryki tytoniu w Za- 
błotowie. 

Zabłotów 8. września 1908. 

Stefan Moysa Rosochacki, poseł do rady państwa 
i na sejm krajowy, marszałek rady powiatowej, 
Ilko Baczuk, naczelnik gminy, Seweryn Golczewski, 
ck. dyrektor fabryki tytoniu, Abraham Hager, ra- 
bin, Władysław Jasiński, kierownik szkoły, Arnold 
Kolischer, ck, kontrolor fabryki tytoniu, Ludwik 
Knobloch, naczelnik stacyi, Leon Nowicki, rz. kat, 
proboszcz, Emil Piotrowski, aptekarz, Adolf Ssa- 
pira, ck. notaryusz, Józef Willanme, ck, sekretarz 


sądowy. 


na Prz 


Ruch artystyczno-literachi. 
* W szkole muzycznej p. Heleny Ottawowej 
rozpoczął rię kur: gry fortepianowej z l. września, 
Popis, który odbył sią w czerwcu, wykazał su- 
mienne i gorliwe prowadzenie mauki, przeto rozwój 
szkoły rokuje najlepsze nadzieje na rok bieżący. 
Jakkolwiek prof. Heuryk Melcer przenosi się do 
Wiednia jako profesor wyższego kursu w tamtej- 
szem kcnserwatorynm, jednako roź przyrzekł wapu- 
magać zawsze swemi cennemi wskazówkami grono 
swoich uczenie i uczni, oraz o ile mu zejęcia po 
zwolą, co pewien czas obecnością swoją zas.ozycać 
wkołę. Siły nauczycielskie pozostają te same, z tą 

lko różnicą, že na kursie III. oprócz p. Ottawo- 
wej udziela łekcyj znany we Lwowie pianista prof. 
Stanisław Głowacki, nezeń pref. Melcera i Lesze- 
tyckiego. Kursa teoretyczne zostały również po- 
większone, gdyż oprócz teoryi muzyki i harmonii, 
prowadzonych w roku zeszłym, przybył kars hi- 
storyi muzyki, który objął p. L. Popławski. 

* Dobrobyt. Dwutygodnik ekonomiczny, organ 
Związku Gal. Kas. Oszozędności, pod redakcyą 
dyr. J. X. Zielińskiego. Wyszedł numer 17 i za- 
wiera następujące artykuły. (Gal. Przewodnik prse- 
mysłowy (e. d.) Mieszkania dla robotników a kasy 
oszoządności. Statystyka kās oszczędności z r. 1900. 
Belgijska kasa oszcz. państwowa w r. 1902. Sto 
gunki zarobkowe roboin'ków przemysłowych. Nowa 
ustawa o rewizyi stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, — Rossyjski przemygł żelazny w r. 
1902. — Biaro informacyj handlowych. — Finanse 
Rosayi. — Czasokres do zgłoszenia wystąpienia ze 
stowarzyszenia. — Kolej Lwów-Sambor. — Kursy 
szewekie. -—— Zamknięcie tachunków krajowych. — 
Handel Serbii. — Galioya a centralny uarząd ko- 
lejowy. — Drobny kredyt w Rossyi. — Nowy 
typ gi łdy. — Wszechówiatowa produkeya złota. — 
Orzeczenia trybunału administr. w sprawach po- 
datkowych. — Ruch wkładek w Związkowych ka- 
sach oszcz, za m. lipiec. — Budżet krajowy. — 
Bibliografia. — M. M. Kowalewski. Rozwój stosun - 
ków ekonomicznych w zachodniej Europie. 
Notatki. — Wypłata kuponów od 1. września. 
Amortyzacye. 


stopertnar lwowskiego ienirn miejskiego. 


We wtorek popołudniu „Gałgandach*, 
„Uraędowa kone“ bavagea. 

We środę „Posłaniec Nr. 6668" operetka w 8. 
aktach Ziehrera. 

We czwartek po raz pierwszy „Kasztelanka” sztu- 
ka w ś aktach przem Alfreda Capusa, tłumaczył Jarosław 
Pieniążek. 

W piątek „Posłaniec Nr. 6668" operetka w $ 
aktach Ziehrera., 

W sobotę „Kasatelanka” 
Oapnsa 


Repertnar icairu krakow kiego. > 
We wtorek „Obrona Ozęstwchowy*. 


wieczór 


sztuka w 4. aktach 


U pana Żuławskiego. 


Należąc do nizszczęsnego grona tych recen- 
zentów lwowskich, którzy p. Żuławskiemu „zro- 
bili miespodziankę* — zostałem przez słynnego 
na cały świat autora tak słusznie zgromiony, po- 
łamany, zdruzgotany i na proch starty, że zale 
dwie jako tako z ziemi się pezbierawszy i w ca- 
łość jakąś skleiwszy, — pobiegłem natychmiast 
do „niego*, by się przedstawić, ukorzyć -- prze 
błagać. 

Zastaiem go w szlafroku, w pantoflach — 
przed lustrem. 

Stał, nieruchomie, zapatrzony — w siebie. 

Stał, chmurnie patrząc na twarz swą z bolu 
wkrzywioną, z żółci zczerniałą, od piór lwowskich 
„recenzentów* — pukiereszowaną. 

Chrząknąłem. 

Odwrócił się żywo i oczy przymróżył. 

— Kto to? — spytał przeciągle. 

— Jestem... jestem... 

— No, wykrztuś pan nareszcie. W tym 
Lwowie nietylko pisać, ale nawst mówić nie 
umieją | 

— Jestem recenzentem Guzeży Narodowej | 

Skoczył — i syknął : 

— A! To pan, ten ktćry wcale w teatrze 
nie był, dramatu mego nie widział — i głupią 
recenzyę napisał | 

— Przepraszam pana — bo, 

— Mów pan do mnie — mistrzu. 

— Przepraszam pana mistrza, sle właśnie 
przypiosłem z sobą świadectwa... 

— Jakie świadsctwa ? 

— Tu, od pana Sachorowskiegu, który 
mnie w teatrze widział, tu od panny Miłowskiej, 
którą ja widziałem, tu od panny Jankowskiej, 
która manie widziała, tu cd pana... 

— Dosyć! Wierzę -- dowodzi to jednak, że 
jest gorzej z panem, aniżeli myślałem! Więc by- 
les, byłes 1 mogłeś e ś podobnie głupiego, bez- 
mysinego, bezgraniezni: idyotycznego napisać? 

— Ależ panie mistrzu, starałe n się wniknąć. . 

— W nie nie wniknąłeś! Nie nie zrozu- 
miałeś! -- Tak zresztą, jak wszyscy! — prócz 
jednego, jedynego — tak, on, on jeden zbliżył się 
nieco do intencyi zrozumienia mojej iaei! 

— Krechowiecki? Ależ on wprost napisał, 
że „Wianek mirtowy* pana mistrza nie jest Żad- 
nem arcydziełem | 

— Tak, ale jemu wolno — bo to Krecho- 
wiecki. On jest hofratem — a pan — co? 

— Ja? — Nic! 

—- Oczywiście. On jeden zrozumiał, że obo- 
wiązkiem recenzenta jest wykładać ideę dzięła — 
dla drugich. I nie nadto! 

— Ja myślałem — że.. tego... krytyka... 

— Co tam krytykować! Kto? Kogo? Wy? 
— Mnie?! — Siedzieć spokojnie na fotelu, pa- 
trzeć na sztukę, jak sroka w kość, starać się zro 
zumieć pójść do domu, wszystko ładnie spisać, co 
było — 1 uzupełnić ideę autora — dla tłumu, 
ktory wasze głupie gazety czyta. To wasz obo- 
wiązek! Nic nadto! W żadne krytyki się nie 
wdawać, boście nie od tego. Krytykujcie sobie 
starych autorów — ale wara od młodych! 

— Myślałem, że... 

— (Qłupstwo, co pan myślałeś. Tu idzie o tu, 
co ja myślę. Jakiś cymbał zrobił uwa;e, że moja 
Janka jest w czynach niekonsekwantną ! Więc on 
nie wie, co to jest cecha usposobień refleksyjnych 
zrównoważonych i nieświadomych, nie wie, co to 
Jest nonmenalny charakter człowieka, co to jest 
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wybuchowość, linia filogienetycznego rozwoju da- 
nego osobnika? Nie wie cymbał jeden z drugim 
— i pisze! Nie zło, ale nieszczęście jest przekleństwem 
ludzkości! Udowodniłero, że „najniewianiejszu* ko- 
biela może się stać przekleństwem ludzkości! Napiszę 
drugi dramat, gdzie na odwrót udowodnię, śe „win- 
na* może być zbawieniem. Poiem napiszę trzeci, 
gdzie udowodnię, że „najniewipniejsza* może być 
gnębiona przez „winną“, potem czwarty, gdzie 
na odwrót „winna* będzie zdrugotaną przez „nie- 
winną“, potem piąty, gdzie mężczyzna żeni się 
dla zaspokojenia ambicyi i zabija żonę, szósty, 
gdzie na odwrót żona dla ambicyi zabija męża, 
siódmy, gdzie mężczyzna trawiony wrodzoną do- 
brocią, żeni się dla tego tylko, by eórkę ochronić 
od tyranii matki, ósmy, gdzie na odwrót kobieta 
przez dobroć oddaje swą rękę — i umiera! dzie- 
wiąty, gdzie... ale co ja panu będę to wszystko 
opowiadsł' Wy tego nic nie zrozumiecie. Są 
wśród was tacy, którzy okazują dobrą wolę i o- 
chotę wniknięcia w moją myśl — ale niestety, 
takich mało, kalku zaledwie! Byłem przekonany, 
że Pawlikowski przez te trzy lata nauczył was 
wreszcie, coto jest nastrój, że umiecie nareszcie 
patrzeć brunatno lub blado żół.o z prądem czasu 
na rozanielone, rozżagwione, rozwarkoczone, pełne 
prapojęć pos'acie, które zawiany niemotą i ma- 
rzącemi soenicznemi profalami autor, stara się z 
certryfugatną, centrypotalną siłą pchać naprzód 
na deski! Myślałem, że was nauczył podziwiać 
te nasze obecne genialne myśli, które gdyby pło- 
mienne bachmaty pędzą aż w leśne wykoty ży- 
wicznych i kwietnych jarów! Leca nie! Wy je- 
steście dalej szarym mrokiem pojęć praciemnych! 
O! Kiedyż, kiedyż rozsądek umai grobowce głu- 
poty i przemieni pyły zwapnicnej ciemności w tłu- 
czony miał złoty!! — Skończyłem. 
Pan Żuławski zdjął szlafrok i skłonił się. 
Ja wyszedłem — złamany. 8. 


Z KRAKOWA. 


(Telefovem i pocztą) 


— Wozoraj po południu odbył się wiec wło- 
ścian dotkniętych powodzią. P:zybyło około 300 
osób, s tego kilkunastu włościan, reszta członko- 
wie partyi socyalno-demokratycznej. Z posłów 
przybyli: Danielak, Rotter, ka. Szponder i Woj- 
tyga Przewodniczył Maryewski, W długiej dy- 
skusyi, w której kilku włościan opowiadało do- 
znane klęski, zabierał głos długi szereg mowców; 
między innymi takie jedna kobieta, pani Korse- 
niowska ze Skawiny, Socyaliści nderzali na Koło 
polskie i rząd. Uohwalono szereg rezolncyj w Spra- 
wach podatkowych oraa wezwano posłów, aby 
użyli jak najostrzejszych środków parlamentarnych, 
gdyby rsąd nie udzielił jak najobfitszej pomocy 
powodzianom. Mimo niedopuszczenia przez przewo- 
dniozącego pod głosowanie uchwalono za interwen- 
cyą Zygmunta Mikołajskiego rezolucyę, wzywającą 
posłów do wystąpienia z Koła polskiego, gdyby 
im nie pozwoliło bronić interesów włościan dotknię- 
tych powodzią, oraz wyrażającą posłowi Wojtydze 
wotum nieufności. Włościanina Moksy nie dopu- 
szczono do głosu. Zgromadzenie zakończyło się 
odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru“, 


— Adwokat krakowski Bolesław Cserny- 
Schwarzenkerg przyszedł ekoło wpół do 10. rano 
do tutejszego sądu pow. cywilnego. Zanim zdołał 
położyć akta na stole, zachwiał się, upadł na ziv- 
mię i zakończył życie wskutek ataku apoplektycz- 
nego. Zwłoki zabrała rodzina, 


— Hotel centralny kupił 
cimski, 

— W sobotę wieczorem postrzelił się w sa- 

miarze samobójczym w koszarach służby kolejowej 
na dworcu w Krakowie, Burman, przesuwącz wa- 
gonów w Oświęcimiu, kawaler, liczący 25 lat. Po- 
gotowie ratunkowe ud ielo mu pierwszej pomocy, 
lecz w drodze do szpitala umarł. Powodem samo- 
bójstwa miało być wydalenie ze służby. 
Dziś rano wydarzył się na oddziale umysło- 
wo chorych przy sspitalu ów. Łazarza następujący 
wypadek: Jeden z umysłowo chorych ka. Stanisław 
Biegański, pozostający na oddziale tym, uderzył 
pięścią w głowę drugiego umysłowo chorego, Józe: 
fa Dziubę. 

Józef Dziuba mimo natychmiastowej pomooy 
lekarskiej zmarł prawdopodobnie wukutek  watrzą 
śnienia, gdyż badanie przelmiotose nie wykazało 
żadnych obrażeń wewnętrznych ani sińców. Wypa- 
dek zdarzył się we wepói ej sali, gdy chorzy 
siedzieli przy stole i czekali na Śniadanie. 


Z POZNANIA. 
(Te 


— Gaseta toruńska ogłasza prospekt etatutu 
dla polłakiego komitetn wyborczego na rzeszę nie- 
miecką dla wazystkich Polaków, uznających poszcze- 
gólne polskie komitety wyborose, istniejące w obrę- 
bie rzeszy niemieckiej. Siedzibą tego ogólnego ko- 
mitetu jest m. Poznań. Wybierają go: prowincyo- 
nalny komitet wyborozy na W. Ks. Poznańskia, 
komitet wyborczy na Prusy Zachodnie i Warmię, 
zarząd polskiego Towarzystwa na Sląska, komitet 
wyborczy na Berlin i okolicę. komitet na Westfalię 
i Nadrenię, Komitet centralny składa się z 11 
członków i tyluś zastępców. Głównem zadaniem 
jego jest oznaczenie przed każdym wyborem do 
parlamentu i do Sejmu pruskiego okręgór.., w któ 
rych rolacy mają być stawiani jako kandydaci, 
zawieranie ewentualnych kompromisów wyborczych 
z innemi atronnictwami i załatwianie w najwyśczej 
instancyi ewentnalnych sporów. Ilchwały mają być 
nieodwołalne. Gaseta toruńska jest przeciwna pro 
jektowi. Sądzi ona, że gdyby przyszło do ntworze- 
nia takiego centralnego komitetu, to głos w nin 
powinny mieć tylko Księstwo Poznańskie Prusy 
Zachodnie, Warmia i Slązk. 

— Dwa znamienne artykuły ukazały się w 
Posener Ztg. W jednym p.t. „Stosunki poznańskie 
i prasa zamiejscowa*, domaga się Posener . by. 
zdemaskowania tych nienozciwych Niemców, którzy 
z Poznania wysyłają od wielu lat do różnych pism 
hakatystycznych najrozmaitsze klamstva, przed 
stawiające stosunki nasze w fa/szywem wietle 
i sprowadzające wskutek tego na Polaków nienawiść 
sfer rządowych, bo te wierzą owym sfabrykowanym 
a kiamiiwym elaboratom. Posener Ztg. stwierdza 
dalej, że urzędnicy w dzielnicach weohodnich nie 
znają stosunków, co również bardzo złe powoduje 
następstwa. W dragim artykule pt. „Dokąd szaj- 
dziemy“ potępia Posemer Żtg. komisyę koloniza- 
cyjną, której ccl chybiony jest szkodliwy nawet 
dla różnych Niemców. Dalej żąda, aby Polakom 
przyznaro w całej pelni waz,atkie prawa, z których 
korzystają Niemcy, gdyż w takim tylko razie wrócą 
znowu Czasy, kiedy to Polacy i Niemcy żyli obok 
siebie w najlepszej zgodzie, a powrotu tych czasów 
pragnie Posenerku. Nieznośne stosunki — powia- 
da — wytwarzają dodatki pensyjne („Ostmarcken- 
zulagi*), gdyż działają demoralizująco. Z roku na 
rok powiększa się liczba „patryotów", którzy za 
popieranie obecnej polityki antypolskiej chcą być 
sowicie wynagradzani. Wreszcie zwraca się Pose- 
mer Zig. przeciwko politykującym urzędnikom 
pruskim, którzy nie odpowiadają swemu powołaniu 
w dzielnicach wachodnich, 


p. Jan Götz Oko- 
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Telegramy i teletonematy. 


Zwołanie sajmów. 


Wiedeń 7. września. (Tel. pryw ) Z ter- 
minu zwołania sejmów widocznem jest, iż rząd 
obawia się najbardziej seimu czeskiego a miano- 
wicie, aby nie zaszły tam tego rodzaju stosunki 
między posłami czeskimi a niemieckimi, któreby 
uniemożliwiły jakiekolwiek dalsze funkcyonowa- 
nie parlamentu. Dla tego to zwołano sejm czeski 
dopiero na 39. bm. tak, aby mu nie dać dłuższe- 
go terminu do obrad, uważać bowiem należy za 
rzecz niewykluczoną, iż sejmy austryackich kra- 
jów niemieckich z powodu sprawy zatrzymania 
w armii żołnierzy, którzy już służbę swoją ukoń- 
czyli, wywrą na rząd centralny taki 
nacisk, iż ten będzie zmuszny już na 
pierwsze dnie pażdziernika zwołać 
parlament a tem samem i sejmowi czeskiemu 
nie wiele będzie danego czasu do obrad. 

Mówią, że sejm galicyjski, który 
się zbierze wprzyszły poniedziałek, 
potrwa do 2. lub 10. października. 


Roboty przy Wawelu. 


Mraków 7. września. Dziś o godzinie 11 
przed południem odbyło się otwarcie ofert na bu- 
dowę gmachu (koszar) dla wojska, mającego u- 
stąpić z Wawelu. 

Oʻərty złożyły z Krakowa konsorcya: 1. 
Hand-Riegelhaupt-Eppstein Dawid Rothirsch-Uder- 
ski- Wimmer. 2. Jakób Betier. 8. Apter i 
Spółka. 

Z Tarnowa: Schwannenfeld. 


Ze Lwowa: 1. Fleischel- Długoszewski-Cy- 
bulski - Schulz - Chołoniewski. 2. Rawski - Lisz- 
kiewicz. 


Z Przemyśla: Leib Bernstein i Syn. 

Z Wiednia: Josias Eisler. 

Prócz tego złożyła ofertę włoska firma Giu- 
lianiego. 

Wśród oferentów panuje niezadowolenie 
ponieważ warunki licytacyjne postanawiają, że 
ten przedsiębiorca, który uzyska roboty, mus 
po cenach naznaczonych z góry wziąć be- 
tony od firmy Weiss z Wiednia, asfal- 
ty od fabryki wiedeńskiej, podłogi 
ksylolitowe od firmy Zbożil-Miksch i Spółki w 
Wiedniu. 

Dostawy te, które z góry oddano Niem- 
com, wynoszą kwotę 600.000 koron, na ogólną 
kwotę półtora miliona koron. Jest to tak rażące 
bojkotowanie przemysiu naszego, że nie ma na 
to słów usprawiedliwienia. 


Służba prezeney jna. 

Wiedeń 7. września. Ministerstwo 
wydało następujące rozporządzenie co do 
rozpoczęcia służby prezencyjnej : Powołani 
być mają jednoroczni ochotnicy i inni re- 
kruci poprzednich lat asenterunkowych, 
którzy otrzymali pozwolenie na odłożenie 
służby prezencyjnej do l. paźdz. 1903; 
dalej ci jednoroczni ochotnicy i inni obo- 
wiązani do służby wojskowej, którym ze- 
zwolono na dobrowolne rozpoczęcie służby 
w bieżącym roku, bez względu na to. czy 
mają wiek przepisany czy nie, jeśli dobro- 
wolnie do służby się zgłoszą. Dniem roz- 
poczęcia służby jest dla jednorocznych 
ochotników 3. października, dla innych 5. 
października. 

Tak samo tego roku asenterowani 
jednoroczni ochotnicy i inni popisowi mo- 
gą rozpocząć służbę prezencyjną, jeśli do- 
browolnie się zgłoszą. W roku 1903 do 
rezerwy zapasowej (Ersatzreserwe) przy- 
dzieleni popisowi lub też w roku  bieżą- 
cym jako nadliczbowi przydzieleni do tej 
rezerwy mają rozpocząć służbę z dniem 
1. października 1903 wraz z tymi, któ- 
rym przesunięto to odbycie służby woj- 
skowej do roku 1903. 

(i zatem dnia 5. października b. r. 
mają być powołani do 8-tygodniowego 
wykształcenia wojskowego. 

W razie braku pomieszczenia, gdyby 
niemożliwe było powołanie wszystkich re- 
zerwistów zapasowych  (Krsatzr.), — to 
komendy wojskowe piechoty, ~ strzelców 
ces. i artyleryi są upełnomoenione tych 
rezerwistów wyjątkowo powołać w ro- 
ku 1904. 

Co się tyczy traktowania w służbie 
prezencyjnej pozostałych jednorocznych 
ochotników, po ukończeniu służby, obo- 
wiązują dotychczasowe przepisy. 

T wałe urlopy żołnierzy są: o tyle 
tylko dozwolone, o ile popisowi, wyjąwszy 
jednorocznych ochotników, służbę prezen- 
cyjną rozpoczną. Urlopy następować mają 
według miary wykształcenia wojskowego 
i konduity i przepisow wojskowych Ozęsć 
II. $. 8 (2.) 

Zołnierzom którzy mają 31, grudma 
1903. przydzieleni być do rezerwy, czas 
w kiórym zostaną zatrzymani po dniu 1. 
października 1908 ma być policzony jako 
ćwiczenie wojskowe a mianowicie czas do 
6 tygodni jako pierwsze ćwiczenia, czas 
zaś dłuższy jako pierwsze i trzecie ówi- 
czenie. 


SNytuncya w Austryil. 


Wiedeń 7. września. Wczoraj popołudniu 
odjechał hr. Gołuchowski do Budapesztu. 

Wiedeń 7. września. Obszerniejszy kumi- 
tet wykonawczy stronnictw niemieckich. który się 
dziś zebrał na narady w gmachu parlamentu 
przyjął do wiadomości sprawozdanie komitetu 
z 4, poczem zastanawiał się nad obecnem polo- 
Żeniem politycznem w Austryi. Powszechnie sę- 
dzą. że komitet obecnie ograniczy się tylko do 
zujęcia stanowiska w sprawach wojskowych, tu- 
„zież do Żądania natychmiastowego zwołania 
Rady państwa, Uchwalono też w toku rozprawy 
zaprosić dr. Koerbera do wzięcia udziału w na- 
radach, do której to uchwały Koerber rzeczys 
wiście się zastosował. Ciąg dalszy posiedzenia 
komitetu dziś po południu. 


Drogi wodne. 


Wiedeń 7. września. Wczoraj odbyła się 
w Gmünd konferencya w sprawie dróg wodnych. 
Wzięli w niej udział zastępcy interesowanych 
ministerstw, namiestnictwa, wydziału krajowego, 
burmistrz z Pragi, zastępca izby handlowej i liczni 
posłowie częscy i niemieccy. Konferencya oświad- 


czyła się w uchwalonej rezolucyi za kanałem 
Wiedeń-Korneuburg-Budziejowice. W  rezolucyi 
tej zażądano także zmiany programu budowy 
kanałów w ten sposób, by kanał Dunaj- Wełtawa 
najdalej do 10 łat oddany był do użytku. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budspeszt 7. wrzesnia. Minister skarbu 
Lukacs w następujący sposób opowiadał o au- 
dyencyi swej u cesarza: 

„Cesarz przyjął łaskawie do wiadomości 
wyłuszczone przezemnie powody, które mi nie po- 
zwalają na objęcia misyi utworzenia gabinetu, i 
uznał przeszkody, dla których prosiłem, aby przy 
tworzeniu nowego gabinetu moja osoba nie była 
brang w rachubę”. 

Podczas audyencyi ministra skarbu Lukacsa 
u cesarza, czekał prezydent ministrów hr. Khuen- 
Hedervary w pałacu minirteryalnym, gdyż spo- 
dziewał się, że minister Lukacs zaraz po audyen- 
cyi u cesarza przybędzie do niego na konferen- 
cyę. Rozbicie się misyi Lukacsa było niespo- 
dzianką. 

Niebawem po audyencyi Lukaesa otrzymał 
hr. Khuen-Hedervary zaproszanie do monar ily. 

Bud 7. września. Ge:arz przyjął 
w niedz elę o pół do 10. rano prezydenta gabi- 
netu hr. Khuena, a o wpół do 2. byłego prezy- 
dent. ministrów Kolomana Szella. Szell po au- 
dyencyi odjechał do dóbr swoich w Ratot. 


JKonferencya pokojowa. 


Wiedeń 7. września. W parlamencie od- 
było się dziś otwarcie międzyparlamentarnej 
konferencyi pokojowej. Przewodniczącym wybrano 
przez aklamacyę Plenera. Jednym z zastępców 
wybrano Apponyiego z Budapesztu. Plener zazna - 
czył w powitalnej przemowie, że jest io zaszczy- 
tem dla grupy anstryackiej, iż konferencya obra- 
duje tym razem w Wiedniu. Zaznaczył dalej, że 
wprawdzie dotychczas państwa oddają pod sąd 
polubowny tylko sprawy drugorzędne lub mniej- 
szej wagi, jednakże sądy rozjemcze przyczyniły 
się znacznie do zbliżenia się państw między 
sobą. 

Macedonia. 

Kelsmia 7. września, Korespondent Köle 
nische Zig rozmaw.ał w miejscowości, której nie 
wymienia, z jednym z przywódców macedoń - 
skiego powstania. Przywódca ten miał się wyrazić, 
że Macedończycy posiadają ogromne masy dyna- 
mitu, 20 flaszeczek z bakcylami dżumy, broń, 
amunicyę, słowem wszystko, co może zmusic 
Bułgaryę i państwa do interwencyi. Komitety li- 
czą stanowczo na wybuch wojny  bułgarsko-tu- 
reckiej, gdyby to nie nastąpiło, przeniosą niepokoje 
także na Bułgaryę. 

Ateny 7. wrze-nia. Tutejszy rosyjski po- 
seł nie chciał przyjąć rezolucyi, uchwalonej przez 
zgromadzenia Greków w sprawie położenia Gre- 
ków w Macedonii. Deputacya udała się więc do 
prezydenta ministrów Rallięgo z prośbą, aby po- 
lecit greckiemu posgłowi w Petersburgu wręczyć 
tę rezolucyę rosyjskiemu ministrowi spraw za- 
granicznych Lambsdorfowi. Ralli odmówił tej 
prośbie ze względu na stanowisko, zajęte przez 
posła rosyjskiego. Deputacya wobec tego prze- 
słuła rezolucyę Lambsdorfowi itelegraficznie. 

Sofia 7. września. Z gór Perm nadcho- 
dzą wiadomości o ostrych starciach między po- 
wstańcami a wojskami tureckiemi. Kapitan Stoja- 
now i porucznicy Stersow i Pa:teniew s'oczyl: 
dnia 28. sierpnia zaciętą walkę „od Melnikiem, 
w której padło 20 Turków. Dnia 8. bm. powstańcy 
rozbili pod Serbinowo batalion turecki Turcy 
stracili przeszło 300 ludzi. 

Belgrad 7. września. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie socyalistyczne, które między in- 
nemi wyraziło oburzenie z powodu wypadków w 
Macedonii i uchwaliło rezolucyę, wzywającą rząd 
do zorganizowania i uzbrojenia oddziałów ocho- 
tmiczych. : 

Ateny 7. września. Rząd otrzymał od 
wielkiego wezyra oficyalne doniesienie, że Porta 
zarządziła surowe śledztwo w sprawie okru- 
cieństw w Kruszewie a winni będą ukarani. 


W rzenie w Serbii. 
Belgrad 7. września. Wiadomość, jako- 
by uwięzionych w Niszu oficerów wypuszczono 
na wolność, jest nieprawdziwą, 


Mandżurya. 

Lomdym /. września. Times dowiaduje 
się z Pekinu, że japoński poseł wręczył rosyj- 
skiemu ministrowi spraw zagranicznych dnia 12: 
sierpnia memoryał, zawierający propozycyę co 
do wzajsmnych umów w sprawach kolejowych 
w Mandżuryi i na Korei. Według tej propozycyi 
każde państwo ma mieć prawo strzeżenia kolei 
i wysyłania wojska dla stłumienia niepokojów ; po 
stłumieniu tozruchów wojsko ma być napowrot 
odwołane. Dalej dowiaduje się Times z Tokio, że 
urzędownie zaprzeczono doniesieniu, jakoby pod- 
stawą rosyjsko-japońskich pertraktacyj było uzna- 
nie przez Japonię korzyści, jakie zyskała Rosya 
w Mandżuryi, — przy równoczesnem uznaniu 
przez Rosyę japońskich interesów w Korei. Te 
interesy uznała już Rosya w protokole z r. 1898. 
W każdym razie faktem jest, że obrady między 
obu państwami toczą się. 


Konstantynopol 7. września. Przybyły 
z Aleppo do Aleksandrette (w Syryi) poganiacz 
wielpłądów zmarł na dżumę. 
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Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie i 7 września. 
Cony za 50 kilogramów loco Lwów. Walnta koronowa 
enoa gotowa 8'— do 8'25, pszenica mowa 770 ic 
8:—, żyto gotowe 620 do 610. uowa 585 do 610, 
owies obrocany got, 5:60 do 6-00, nowy 5-25 do 5E0, 
jęczmień past. 475 do 500, jęczmień browarny 5:25 
do 575, rzepak 875—910,  rzspak now: 8-75 do 
9'10. groco pastewny 0'00 do 0'00, groch do gotowania 
750 do 9700, wyka 6525 do 540, bobik 460 du 475, 
breczka 5'50 do 6 —, kuknrudzą nowa 480 do 5.25, stara 
0:— do 0*—, chmiel sa 56 kilo od 180 dc 195. koniczyna 
czerwona 48— do 58'—, biała 45— do 60—, szwedzka 
45-— do 55—, tymotka 20— do 38-— 

Ew loco sa 50 lit. gotowy 18:38 do 18:40, 
paritas Tarnopol oskontyngentowy 10:25 do 10:40. 

Wiedeń d. 7. września, Oukier 2200 do 23710 
Nafta galicyjska —— do —'—. Spirytna (bes zmia- 
ny; 40-60. 

Wiedeń d. 7. września. Kurs w kos. i po % 
kigr. Notowanc: pszenica cisańska 8-80 do 8-80, Ży:» 
słow ckie 680 du 6'95, jęczmień morawski 6'60 do 7-75, 
knkurndza węgierska 6-05 do6'75, owicz węgierski 6— 
do 6'20, rzepak 13%— do 12:50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styczęł-kwieciet 
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Usposobienie niezmienne, ceny przeważnie lokalne 
gdyń już od Krakowa począwszy na zachód, konkuren- 
cya węgierska nie dozwala na eksport żyta lub praenicy 
ze zachodniej Galicyi. 

Jęczmień bez popytu, zotowania aominalne, 

Chmi sl obniżył się w cenie. 

Uspcsobienie niezmienione. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt i. 7 września, Kurs w koronach i po 
MG bigr. Notowano pszenicę na październik 7:41 do 
7:43, na kwiecień 7'89 do 770; żyto na październik 644 
do 625, na kwiecień 6'52 do 6:58; owies na październik 
5:49 do 5'50, na kwiecień 572 do 5'78; kukurudza na 
wrzmesień 625 do 680, kukurudza na paździer. 0*— do 
0*—, kukurudza na maj 1904 579 do 5*50, rzepak na 
sierpień 00-00 do 00:00. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Ohęć kupna: słaba. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: upał. 


Dział ekonomiczny. 


B Ciągnienie losów Bokoncredit. Przy ciągnie- 
niu 8 pre. losów Bodeneredit z roku 1889 (druga 
emisya) padła główna wygrana 100.000 kor. na 


seryę 644 nr. 31, po 2.000 kor. wygrały socye 
52 n-. 89 i serya 6277 nr. 22. 


8 Dyrekcya kolei państw. ogłasza: Galicyjsko- 
węgierski związek kolejowy. Z dniem 1. paździer- 
nika a przy podwyższonych taryfach z dniem 
15. października wchodzi w życie nows taryfa 
Ozęść II, zeszyt 8, dla przewozu poayłek pospiesz- 
nych i fracktowych pomiędzy atacyami austr. kolei 
(kclei w Galicyi i na Bukowinie) i stacyami ck. 
uprz. kolei (Kaschau-Oderberg) (Koszyce-Bogumin) 
węgierskie koleje, 

Północno-niemiecko-galicyjsko - połndniowo-xa- 
ohodnio-rosyjski ruch graniozny. Z dniem 1. pa- 
śdziernica wchodzi w życie dcdatek IIT" do taryty 
część IL zeszyt 1. s dnia 1. listopada 1901. 


Z rynków pieniężmych. 


Wiedeń d. 7. września. (Tel „Gasety Nacodo- 
ws;*). Zmmknięcie giełdy o godz. 3 minut 80 po połuż- 
niu. Akcye austr. sak}, kred 84725, węg. sakład= kred. 
716.00, Anglobanku 278'—, Unionbank 515:50, Banka 
dla krajów koronnych 40500, Bankvareinn 471-—, Bo- 
dencreditu 910 —, Gal. Banka hipot. —'—, koi : paf- 
stwowych 65425, kolei południowe; 80:50, tramwaju A. 
——, B ——, kolei Blbanrn=" *16'00, kolei pómocnej 
5400, kolei czerni: ` _aipiny 37025. Rima 
Muran a 45600, pı wuwiia. Żel. 1675-00, fabryki 
broni 34900, tureckie tytoniow. 85t 00, Galio, Karpao- 
‘kiego Towarzystwa naftowego 1080, oblig. węg. in- 
d<mnix 97:85, renta majowa 100'05, austr. rente koro- 
„nowa 100'40 węg. renta koronowe 97-85, 56-let. luty tow, 
kredyt. ziemsk. 9880, 4-procent. listy banku «rajowego 
"8:75, 43/,-procsnt. listy banku krajow. 10800, 5-procont. 
komunal. obligacye Banku krajowego 102, 4-procent 
listy banku hipotecznego 98/35, 4'4-proe. listy banka 
"hipotecznego 10185, 5-procent, listy banku hipoteczneg? 
111'40, 4eprocent. galic. obli. propinac. 10010, ś-pros. 
galio. pobyczka kraj. s r. 1608 99'80 1 procent. poky- 
czka m, Lwowa 97'—, losy rurackie 115:50 marki 11743 
ruble 258'--, 


Frankfurt d. 7. wrseśnia. (+ialds sągraniomna An- 
atryackie kredyty 20290), Kolej państwowa =", Alpi- 
ny — —, Di-conte 18670, Laura 32876. 

Paryż d.7. września. Zamknięcie giełdy. Trsy pro- 
Gaztuvwa renta 9767. Mąka 27:80. 

Berlin d. 7. września. Zamknięcie gieldy. Baakaoty 
nustryackie 85:25 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
A rir Austryackie kredyty 000:—, Diso. omman- 

t, —. 


LOSY. 


Wiedeń d. 7. września, Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr. zaki, kr, s. Obl. pr. z roka 
11990 8%, 287:—, Austr. zaki. kr. z. obl pr. z r. 1889 89, 
1000—, Tow. żegl. na Dunajn 100 słr. 4%, 37900, Ure- 
'gulow. Dunaju z 1880 100 zir. 50/, 38000, Węg. Banka 
hip- po 100 słr. 4°% 260-50, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2%, 86:50, Tureckie obl prem. kolej. po 400 fr. 
'118'50. b) bezprocentowe: Budapeasteńskie (Basilica) 5 
zir. 18'75, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor. 485-060 
;Olary 40 złr. 168—, Pożyczka m. Insbruka 30 słr. 68-— 
jLosy m. Krakowa 20 sł. 79-00, Pożyczka m. Lublany 20, 
sł. 71'--, Ofen 40 słr. 167—, Palffy 40 złr. 168:—, Oserw. 
krzyża anstr. tow. 10 słr. 63:75, Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 słr. 26-00, Losy fand. ars. Rudolfa 10 złr. 68—, Salma 
40 slr, 221-—, Pożyczka Salcburgska 20 słr. 77—, Po- 
życzka St. Genois 40 slr. 346—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 474-00. 


Nadesłane 


łn tę rwhrykę Pojatcys nie odpimiwia, 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żąda 

w skiepach 
kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  zalożo- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo= 

wskiego ze 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza prowinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza” 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób krajowy“ i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadsaiąc ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, ke w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowaki, że wazystkie wyroby 
moje zeopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więo wyrcby papierowe bez powyżazej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a oi, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiozność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upre- 


wiają. 
S. W. Niemejewaki 


pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru. 


a naa Pay | 


-.— —— . 


Sirolin 
do nabycia w aptekach po 4 k. za zleceniem | akarakigm. 
Polecane przes najznakomitszych lekarzy przy 
eierpiemiach płuc, chronicznym katarse 
STERKÓW oddechowych, szkrefułach, ima 
finensy- Prawdziwy tylko w oryginalnych fiakonach. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Aiberta Nzkowrona..) 

Przyjechali do Lwowa dnia 7. września 1908 
Kr. Polański z Kamiennej, Br. Christian s Dem- 
bicy, J. Kraus z Mad. Tokuj, J. Czerwiński z Kra- 
kowa, A. Wołkowski ze Zbarąża, T. Wiktor 
z Tarnowa, M. Wiktor z Taliczówki, M. Kertka 
z Moszkowa, dr. Korol ze Zólkwi, J. Przeworski 
z Dobromiis, J. Rand z Soaelówki, J. Ranwid 
z Dobtromiia, L. Czaykowaki z Łauczan. 


48 
K l o a LTE k 
siąże i milionerka. 
Pewteżć z nagiełtkiogo. 
(Ciąg dalszy.) 

— Ja cią do miej zaprowadzę — mówił 
książę, kładąc rękę na ramieniu synowca, ale 
Eugeniusz odtrącił go, wstał, potem znów usiadł 
na krześle. 

Aribert i Racksole spojrzeli po sobie. Eu- 


geniusz miał gorączkowe wypieki na twarzy, a 
milioner zauważył. że źrenica w lewem jego oku 


była więcej rozszerzona, niżeli w prawem ; nie- 
szczęśliwy wypowiadał oderwane słowa, szepcąc 
i jęcząc naprzemian, 

— Dostał pomieszania zmysłów — rzekł 


Racksole cichym glosem po angielsku. 

-— Sza! — przestrzegał Aribert — on ro- 
zumie wasz język. 

Eugeniusz jednak nie zwrócił uwagi na roz 
mowę swoich wybaweów. 

— Zaprowadźmy go lepiej na górę -- rzekł 
milioaer. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 8 Września 1908 Nr. 205 


— Dobrze — przytwierdził książę. — Ge- 
niu! dama w czerwonym kapeluszu jest w po- 
koju na górze. Przysłała nas tutaj po ciebie 
Pójdziesz ? 


— Na Boga! — zawołał biedny chłopiec 
jakby z żalem — czemużeście nie powiedzieli 
tego wcześniej ? 

Wstał, postąpił parę kroków, zachwiał się i 
padł jak długi na ziemię, Zemdlał. Dwaj panowie 
ponieśli go na górę i z wielką ostrożnością po- 
łożyli na sofie. 

Leżał, słabo tylko oddychając, z przymknię- 
temi oczyma, z pięściami zaciśniętemi. Kiedy nie- 
kiedy wstrząsał nim dreszcz konwulsyjny. 


— Jeden z nas musi iść po doktora — 


rzekł Aribert. 

— Pójdę zaraz, odparł Rackso'e. 

W tej chwili rozległo się lekkie pukanie do 
drzwi werandy; książę i Amerykanin z przera- 
żəniem odwrócili głowy. Ujrzeli Nellę, naciskają- 
cą klamkę; Racksole odemknął zasuwkę i młoda 
dzi:wczyna weszła do pokoju. 

— Przecież odnalazłam panów ! — mówiła 
chłodno -— należało wam uprzedzić mnie o wa- 
szych zamiarach Nie mogłam zasnąć; pytałam 


a otrzymawszy odpowiedź przeczącą, domyśliłam 
się, gdzie was szukać wypada. 

Racksole chciał dać córce napomnienie 
za nową eskapadę, ona przerwała mu py- 
taniem : 

— Kto to jest? 

Wskazywała na mężczyznę leżącego na 
sofie. 

— Mój synowiec, książę Eugeniusz — ob- 
jaśnił Aribert. 

— (zy ranny? — dowiadywała się obo- 
jętnie. 

— Chory — tłómaczył 
pomięszania zmysłów. 

Nalla badała stan zemdlonego księcia ze 
znajomością kobiety, która uczyła się pielęgnowa- 
nia chorych w jednym z pierwszorzędnych szpi- 
tałi w New: Yorku. 

— Ma poprostu zapalenie mózgu — oświad- 
czyła — lubo i to stanowi niemałe dlx niego 
niebezpieczeństwo. Czy w tym osobliwym domu 
możnaby zualeść łóżko ? 


Racksole — dostał 


XVIII. 
W porze nocnej. 


— Musi być koniecznie stąd przeniesiony — 
dowodził małego wzrostu, ciemnej cery doktór 
Bełgijczyk; patrzał z za okularów przenikliwym 
wzrokiem, a zdanie swoje wygłaszał z wielką 
stanowczością. 


Określenie przez lekarza rodzaju choroby 
stanowiło tryumf dla Nelli, która przed przyj- 
ściem doktora charakter jej odgadła trafnie, Za- 
nim jednak wezwano pomoey obcego człowieka, 
radzono nad tem dłuższą chwilę. Książę Anibert 
głosował za zachowaniem całej sprawy w tajem- 
nicy. Milioner godził się ze zdaniem księcia, ale 
obstąwał przy tem, iżby bez względu na wyni 
knąć mogące niebezpieczeństwo, przewieźć chorego 
do Anglii; Racksole dowodził, że we własnym 
hotelu przeciwdziałać skuteczniej zdoła intrygom 
ukrytych wrogów. Nella stanęła w opozycyi. Tako 
doświadczona pielęgniarka chorych, starała się 
przekonać obu panów, że sian księcia Eugeniu- 
sza groźniejszy, niżeli to przypuszczają, radziła 
więc objąć w posiadanie dom cały ı czekać w 
nim chwili rekonwalescencyi księcia. 


— A co zrobimy z tą Spencer, łotrem ro- 


— Trzymajcie ją na uwięzi, jak obecnie i 
brońcie obcym przystępu do domu. Gdyby zjawił 
się Julian, rie puścicie go, rzecz prosta. Skoro 
was jest dwóch, jeden musi strzedz wejścia i od- 
prawiać nmieproszonych gości, a drugi pilnować 
będzie panny Spencer; ja zajmę się chorym. 
Przedewszystkiem jednak trzeba posłać po le- 
karza. 

— Po lekarza! — zawołał książę Aribert 
— czyż nie będziemy z.auszeni wyjaśnić dokto- 
rowi okoliczności ?... 

-— Bynajmniej — uspokajała go Nella. — 
W mieście takiem, jak Ostenda, lekarze przywy- 
kli do dyskrecyi, nie zadają ludziom pytań nie- 
notrzebnych; tyle widzą faktów nadzwyczajnych, 
że ich to oducza ciekawości. Czy zresztą ksią ę 
dozwoliłbyś umrzeć synowcowi twemu, nie szu. 
kając dla niego ratunku? 

Dwaj mężczyźni, uznając, że roztropna dziew. 
czyna wyprzedza ich bystrością umysłu, że najle- 
piej rozumie trudności położenia i najskuteczniej 
umie im zaradzić, poddali się z uległością jej de- 
cyzyi. Ojcu poleciła Nella iść zaraz po doktora, 
a księciu dała inne zlecenia, które on spełnił 
bezzwiocznie. 

(C d. n.) 


| dzaju 


PROBNE OGŁOSZENIA 
po B oct. od wyrazu. 


me e w eea ~ 


HLer bamba. 


abińske-rosyjska, zbior majowy, swieze 
Souchong £. str. 3:75, IJ. złr 3—. Okru 
ahy najlepsze str. 1°75. Okruchy drobna 
złr. V30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżnny. 


Wagi 


dla, wagi 


i pu cenach 


LI mam zaszczyt zawiado | 
Niniejszem mié Bran. ET. Pablica- 
ność, iż z dniem 1. września 1903 otwo- 
rzyłem Zakład erske-Peru= 

oraz skład Perfumeryi przy uł. è 
Klementyny Tańsxiej |. ł. (vis a vis ho- 3 
telu George'a). Zadaniem mojem będzie za-|> ie: AE 
dowolić Szanowną P. T. Publiczność tak R M4 TEJ 
pod wsględem hygienicznej czystości, jako- È xA 
też staranną pracą. Wszelkie roboty peru- ? 
karskie uskuteczniam jak najrychlej i poż 
bardzo przystępnej «cenie. Polecam się ró-|g 
wnież teatrom amatorskim jako haraktery- |. 
zator. Pokłądając nadzieję, że PT. Publicz-|- 
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A 
“M 


pm 


A 
aw 


wagi mostowe, wagi dla by- 
majemme najnowszej konstrukcy! 


SZ. TerverLy 


Fabryka wag. 
Praga — Ziżkov. 


20090900000909 


«introć meska 
szezeólntej tajnych grzeczuw 


„jak pewno i trwale 
jadyrie „w Msznych sr: "4 


zcahiyooa 56 a 


$ wni P 7 


"chranc wigni 


TEE ZNA, 


służbę hotelową, czyście udali się na spoczynek, żeńskiego ? — pytał Racksole. 
doborową, męską i żeńską, i 150--400 morgów we- stołowe wysyła natychmiast w 
Wagonowe, Służbę dostarcza 3 najtaniej Agencya Dzierżawę żmie fachowy i wy- Owoce 5skil, koszykach franco za za- 
Iwanowski, Lwów, Kamińskiego 6, 231 kształcony rolnik z gwarancyą podniesie-|liczką: Stołowe gruszki lub jabłka 3 kor 


dziesiętne i ra- 5 a 
..ręczn 2jenoż 
najtańszych of:ruje 


rzystwo, 


post. 


Śliwki Kwecze 


do 2 kor. za $ kg. franko wysyła 
ogrodu Torskie koło Zaleszczyk, 


ianych «adużyć nigy z + 


"- 


Tokajskie deserowe 


WINOGRONA 


4 kor. 


d 
'|w 5 kg. koszykach poczt. 
za pobraniem poczt. 


Wr EH Pam '« 
dore Goni! za 


poszukiwani są za wysoką prowizyą i zwro- 
tem kosztów, przez pierwszorzędne Towa- 
które załatwia iuteresa na całą|chłopczyków ; 
8995|Austro- Węgry (masowy artykuł). Zgłosze-|odbywają się codziennie od ro—12 i od 

nia: Postfach nr. 21. Budapest. Hiaupt-|3—6 w zakładzie Maryi Bielskiej, P 
9294/5, parter. 


po 4 koron 50 
hal., węgierskie 
zarząd 


6o hal. 
Polecam dalej nastę- 
,|pujące gatunki win przez posyłkę poczt.: 


nia wartości majątku najwięcej zapuszczo-|Gruszki kajzerki 4 kor. Oliwki węgier- 


nego, „Dzierżawa“, Lwów, Biuro Sokołow-|skie kor. 23°40. D B. Rosenberg w Za» 
skiego. 234 |leszezykaeh. 228 


Wpisy B ITOE || 


Bezpłatne biuro szkolne: rady, 


terminów i korespon- 
ad dencyi. Lwów, Zimorowicza 22, 232 


Na rzjęc Je ces, MOŚCI Cesarza 


F.C. Bisenius, Wien I. Siugerstrasse nr. 11 
+ chorągwie w przeróżnych barwach 


i wielkościach sztuka od koron 1*20, 1'50, 3'— i wyżej, 
21/4 —3 metr. długie k. 6. Cesarskie dekoracye, orły, herby, napisy, imicyały 


do ogródka freblowskiego, 4-0 
kl. szkółki dla dziewczynek i 
na kursy języków obcych 


© RYC GCK SDH 


poleca 


z cesar. orłem 


ność zechce łaskawie firmę mą popierać, rys UR VIKI Tokaj Szamorodner z r. 1901 — t litr 3 
kreślę się z głębokiem poważaniem "A" midi |. r zł faszka i kor. 60 hal. Tokaj Szamorodnerjj|] drukowane farbami po 30, 60 hl. do koron 2 —, Cesarski orzeł z materyi kor, 
w Ogibowski. 221 Tysięce zuala w Saab ou Iio izr. 1900 — 1 litr. flaszka 2 kor. Tokaj I 50, 2.50 i wyżej. Portret Jego Ces, Mości po 60 h., k, 1*—, otoczony austr. 
i -3 Pian, » m aty i Bu: jad n$ N SER E Tas kraj. herbami albo z napisem 140%€90 ctm. wielkości po k. 3'—. Wspaniały 
w cewy W! u „ AL UNE ma ły j r. 3 . sj sans s x 
p AT e A Poe RÓ AIS "raus „li litr, Aaszka 3 kor. 2 kosze silnego na transparent k. 5, kunsztowna girlanda z liści dębowych metr po 20 h., girlandy 


'aterace ` 


omysto włosienne po zł 14, 16, 18, 20, 32, 
44 do zł. 32. Materace z morskiej rośliny 
po zł. 6'50, 7, 8 do 10 zł. Materace sprę- 
gynowe, sienniki, poduszki, poszewki, $.. 
prześcieradła itp. Największy wybór w Ig 
specyaluej pracowni Hołder i materaców 
Józefa Szustera, Lwów, Kopernika 5. 
9282 


pescie pu ga 


H kuje sady do 
Nauczyci Pemi sist normal 


nych, przysposvbi do egzaminów klas wyż- 


j uaseaciosci, ntraymwa Bie 
Magazyu *etsa=n 
K Sierey w Lipsku 
/Le.pzig, Neusnarkt 34) w Niemczech, 

a o U OZRCO LOCO 


TE tokajskiego maślarsu 


w x0- fjpół glodkiego 
L) 


(Vurlags-Maxazln 4 
dy, litr. Aaszki po 4 kor. 


całkiem słodkiego maślarza z r. 1889 


cf mówienia u uprasza: 
Tokaj, Zempićner Com. (Ungarn). 


Najstarsze 


wińskiej, Lwów, 
rzystnie Bony i Nanczycielki, 


cielskie 


230 


1 
iwa K.Fllitr. Haszki po 2 kór. 4 kosze silnego cał 
kiem słodkiego wina tokajskiego maślarsa 
4 kosze w W 
2 
litr. Aaszki po 5 kor. — Przy większych L= - 
kila Tinigch odpowiedhi o, — 0 0 upadkowi 
Lajos Grittuer, 
9299 


biuro baaczy-|gq837 
Czer- 
Rynek 12 a poleca ko- 


z kwiatów metr po 40 h., girlandy na chorągwie metr po 15 h. Lampłony 

z napisami albo z portretem Jego ces. Mości, z cesarskim orłem albo herbami 

od 30 h. wyżej. Wszystkie rodzaje pochodni, ilnminacyi i rakiet — najgusto- 
wniejsze wykończenie dekoracyj daje także na spłaty. — Cenniki gratis | | 


14 


se Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. ll we Lwowie. 
Codziennie kencert muzyki wojsko vei, — Początek o godzinie 9 wieczór. 


„_kafónia handlowa W Grac 


I. Kaiserfelidgasse 25. 
Wpisy na istniejący od 1889 jednoroczny 


żaurs dls Abiturientów 


szkół średnieh i równorzędnych zakładów naukowych na rok szkolny 
1903/1904 odbywają się od I do 5 października przedpołudniem w kancelaryi 
dyrekcyi Akademii. Kurs abituryentów nastręcza młodym ludziom, którzy ukoń- 
czyli szkoły średnie, sposobność przyswojenia sobie w najkrótszym czasie facho- 
$ wych wiadomości kupieckich, Uczniowie szkół wyższych zaś, zwłaszcza prawni- 
cy, nabywają na tym kursie możności dokładnego zapoznania się z organizacyą 
handlu i przemysła i z kupiecką rachunkowością i żaden inny zakład naukowy 
nie nadaje się lepiej ku temu. Świadectwo z egzaminu dojrzałości nie jest wy- 
magaue i dlatego nie rozdziela się słuchaczów na pzwyczajnych* i „nadzwy- 
czajnych*, 

Wykłady rozpoczynają się 6 października br. Czesne wynosi trzysta 
dwadzieścia koren, płatnych w półrocznych ratach z góry. Bliższe szczgóły 
podaje prospekt, wydany przez dyrekcyę Akademii i przez nie rozsyłany, 


Grac, we wrześnin 1903. Dyrektor J. Berger. 
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Ruch pociągów kolejowych 
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Ah, | = a Btryja = '35] Cz arniowie :, Delatyna, Potutor, Now sielić > 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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